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net na ten. zyska, że zamiast Hasner-Giskra Jak trndno pogodzie srtnkf 
będzie Hasner-Herbst, Nie utrzymujemy, ze pimam. za którem. się obeeme i^ d y  oSwiad 
sie osłabi, ale z pewnością nie wzmocni się czają, jak trudno połączyc, ze tak powiemy, 
tem wstrzaśnieniem W każdym więc razie praktykę rządową z teoryą, popularność za 
będzie tylko prowizorycznym, czyli w poło- sobą mającą, dowodzi następujące zestawie- 
żeniu nieustającego przesilenia. Nikt z nim nie trzech odpowiedzi czyli oświadczeń w o- 
traktować nie będzie, jak pierwej zaufania statnim tygodniu uczynionych przez organa
nie wzbudzi nawet u swoich popleczników, rządowe. Z estaw ienie to znajdujemy w jednym

nowe żywioły do niego nie przystąpią teraz z dzienników francuskich.
jak dawniej, a oczekiwanie będzie powszechne, W senacie b e lg^ jm  “ ,nist^  Ł rJ ŵ v ł  iż J J’ . ,  . , _ mac projektu ustaw t „wyborczej, oświadczył, „iz
rychło mu przyjdzie na koniec. 1 .J  owierzv nigdy kraju kiasom nieoświeconym,

S m u tn a  to  rz e c z  z a p r a w d ę ,  ze  w p rz e c ią g u  które zawsze fata lny  w pływ  w yw ierały Da wolne
trzech miesięcy po dwakroć wykazuje się k°" mstytucye."

P r e n u m e r a t e  p r z y j m u j ą :  in ieczność  zm iany  sy s te m a tu  w m o n a rc h ii , a W W iedniu dowódzca załogi tej stolicy Imp
itr  t ■ . A P i a t -  z e  sD o so b n o śc i te i  n ie  k o r z y s ta  o w a  w ię k s z o ść  M aroicic w rozkazie dziennym  n ad e r popularnymW e Lwowie: w Ajencyi „C Z A S U "  p. A. R i ą t -  ze  sp o so D n o sc i te j  m c  łn  L n te n i ł  nninie k tó ra  DrzvDisuie „środkom  drakon-

k o w s k i  przy placu Katedralnym pod L. 31. lu d n o śc i p rzed litaw sk ie j, k tó ra  Się s łu szn ie  ta-1  P ^ ę p  skuPecz^ 0ŚĆ konieczną do otrzym ania po trze­
by W iedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 2 2 .L j ej  zm ia n y  c iąg le  d o p om ina . J a k  w p rzesz łem  L porządku i karności w wojsku. „Surowość— 
W  P aryżu :  (na całą Francyę, Anglię i Belgię) I prJ4esilen iu  ta k  zapew ne i W obecnem , s tro n n i-  oświadcza je n e ra ł— może tylko sprowadzić bo 
iy pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  ruedupont u d a n ia , ow ei w iększości p rz e d s ta w ia jąc e , j aźń„ lecz nie zdoła natchnąć uczucia powinności

<1. Lodi Nr 1, t u b U  wszystkie mz,d» poczto.. ’> 1 ^ ^  ze  s p o ' ob[lo4ci k o rzy stać , ab y  s ta - |o 6 » ry .

•sXęoS&

wnątrz szarpana

t a Torysowi1e Zukga^ąc1 rekTyininacyom, wypuścili z l r z y ł  z niczego, dla człowieka m ateryał rzeczą nie 
k «ter rządu • Whigowie, których król niecier- zbędną do budowli, 

niał z całel duszy eo ipso niemogli sobie zna- C o  s i ę  tyczy możliwej k o a l i c y i  zywiołow opo- 
piał z całej cuszy, o p  f.u tvrznie krai był zycyjnycb, to udało się doskonale owej gazecie 
leźć prezesa gabinetu, J  ♦ „„„ j-j utA™ ihii™ dni t.pmu nodała listę przyszłego ga-

Z  przesyłką pocztową w państw ie austryackiem :
rocznie, półrocznie, 

zł-. 8 4 . — złr. 1 3 . —
kwartalnie, 
złr. O .—

miesięcznie, 
złr. 3  3 5 .

Wny

kraju i za granicą. | mc u^uz'1̂ ' +«“nr/etirowadzić I Tamże minister skarbu p. Brestel prawie równo-
Umasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- nąc U steru rządu l zmiany te przepiow , L ześnie oświadczał deputacyi z Izby handlowćj wie- 

meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca Nie brak siły i zdolności politycznych W I deńskiej, żądającćj otwarcia wystawy powszechnej 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu stronnictwie jest tego przyczyną. Leży ona zda- w r> 1872 w stolicy cesarstwa austro-węgierskiego, 
drukowanego. L e m  naszem w samym stanie rzeczy w mo- że jego zdaniem, wystawy powszechne przeżyły się

liczy s i, ty lk . »d Igo archH żadne stronni two nie e b c ć ŁL?jS w,
miesiąca. . , , cznego w monarchii wstrząsmema, a bez me- ■

iCew r C Z A 8lJ“ Za SramCą ogoszoua Jes w J’ go, przy tak wytężonem usposobieniu stron- p 0'rban mdwij jak teoretyk,
u e każdego numeru. nictw, zmiany nagle przeprowadzićby się nie j enerał Maroicic jak filozof.

dało. Stoi u władzy stronnictwo skrajne, za- p. Brestl jak spekulant,
stanic go innem skrajnem nie można, bez W rzeczy samej, nic huczniejszego w J*
wywołania c o  najmniej _zamachu stanu i dal- w stanie zrobić użytek. Lecz

leźć prezesa gabinetu; i ^ e z  kUka tygodni, która kilka dni tem u podała listę przyszłego ga- 
król z” ś seryo praemvśhwał o wyjeździe do Hano- b inetu cislejtańskiego, zestawiając nazwDka prze- 
weru na czas nieokreślony Nakoniec przecież, wodników dzisiejszej opozycyi rożnych odcieni z 
zwłaszcza g d y n S l z b y  Comonerów zaczął pra- dodatkiem  jakiegoś nieznajomego p Rosskopfa^ 
wTe groźną przybierać postawę, znalazł się! ni z Ci siej tania cała homeryczme śm iała się z tej listy 
regogS  “I S O  książPę Portland, nie Whig, nie i z p Rosskopfa, me
Tnrv wcale iakbv nanrzykład d. t. H asner przed- wszakze to byli, z wyjątkiem liosskopia, sam 
Itawiony za p o śre d n iw e m  p! t  Plenera, i stanęło wodzowie opozycyi, a więc rzeczywiści kandydaci 
S S s t w o  koalicyjne pod tym księciem Portland przyszłego konstytucyjno-parlam entarnego gabinetu 
rayli p t  Hasnerem, w którem  atoli w rzeczy pier- Cislejtanii! dla czegóż tak  ^ u e u n e m  wydawało 
czyli p .L  n a s  » , -k whigów, antypa- się ich zestawienie w listę gabinetową?
wszym m im stre y . , - k naT)rzvkład w Przed- Praw ią nam także gazety, apołożm y że w isto-y a t o l a t o W - F o x . t o k j a k n u p K y K l a a w m e a  i ^  p o w ie to J  raraej d„ ór ,

^  ówm“ , S S T K Ł W f  S
bo ieszcze nie ma w Cislejtanii zwartego stronni- stme na popularność dzisiejszych ministrów, z 

jak również niema stronnictwa g , g I <ł  rzv wvtrzvmała

K r a k ó w  2 4  m a r c a .

nodstawe m ateryalną. (zam iast wspierać walącą się sprawę krajową.
Król J e m  miał dowcip zezwolić na razie na Fuimus Troesl Ale coż dalej, czy na tern ko=

. . . J  • , .  qi-aU crdv hill zwvciezko N ie   Delegacya niech dzisiaj zajmie stanowisko,

w sposób nie bardzo przychylny m inistrom  o ś . i o - |k r a j o  i n a r o d u ;  a  .  jednej chw.1. odzyska z

Zdaje się nieulegać już wątpliwości, że P- L zych „ustępstw dla państwa i krajów, j e i cl i |Pr**'‘ zastosowaniu! Jakąż miarę o 
Giskra podał się do dymisyi. Prezes rady m i - Zgnp,nyCh, to przynajmniej nader niebez- światy wymagać przyjdzie od mieszkańca kraju 
nistrów p. Hasner przesłał podanie jego do iec ch Zgoła, nie rozpisując się długo nad aby g0 uznać obywatelem, wyborcą? P. Orban rzu- 
Pesztu. M o n a r c h a  w Peszcie, kryzys ministe- t i aż nadto znanem, powiemy, że ca nielitościwie klątwę: na klasy^ludności meo wie 
ryaiua w Wiedniu - c a łk ie m  jak w P -esz łem  £ “ nem nam sis wydaje ministerstwo eon
przesileniu. Jest też rzeczywiście tylko ciąg przejściow e, któreby z pomocą porozumień ^  njgdy Jz sJzereg6w tych warstw miejskich na 
dalszy. przygotowawczych przygotowało dopiero zmia- ół oświeconych, które swym powierzchownym

W hat next ? zapytać się godzi. systematu. wiadomościom, wykształceniu połowicznemu zawdzię-
Nie przyszło do porozumienia się , które * J mveiSrinwvm nie moeło- czają nieukontentowanie swoje z obecnego swego

powstrzymać m iało. I  G iskr, od ustąpieuial ^
Czy jeszcze przyjdzie i przyjść może -  na to J '  mu najlepsze ku temu chęci przy-
pytanie odpowiedzieć trudno, bo me bardzo , mogli, a do tego daleko. Z gabine- cóż powiedzieć o rozkazie dziennym jenerała
rozumiemy, jakie to ma być porozumienie i Hasner-Giskra lub Herbst, nikt, jak wia- Maroicica? O to iżniespodziewanem jest odstąpię-

^ ' - ^ K i r r n i m s t r a ,
■araz, n a  te j  se sy i je sz c z e , o to , z d a je  b ,S ^ ; i lu d z i_ W  ta k ie m  to  p rz e w id z e n iu , je sz c z e  p o d -  | n ie te_ gdzieby podobny m etafizyczny język , nie szczyconego ra0“ aurf ze“ x^ u;fd“ ie“ ^vom r7plp Iańp/nfp hvfi rozdrażnieni, ministrowie ( G i s k r a  i

w .S, i»  stronuictw, jak  zwykle . |  W  Cb" 6gE “ £  f f s tw "!

wraca

element W j . b i ć r o k m t ^  J - - *

ongi umożliwił się r  o y m  t I „„iuu.uK tpm no uczvma soba z Polacy w Radzie

f S n  r  ogromna większością Comonerów, a dowodnie, że tu  w całej sprawie zgoła o Folakow

i ’ „ ,nviiił F ot wnieść słynny sw egoIjakoby tylko piątem  kołem u wozu.
korony, przeto umyślił ^  było za . Tak zawszę bywało, począwszy od owego Ikara
carnać izady Indyj wschodnich na rzecz swego z osmalonemi skrzydłam i, a skończywszy na dele- 
garnąc 4 " ,  . .__ __— Lro^wi  cralirviskiei. maiacei obalać gmachy gabinetów,

z z a s a d y  orędowniczki spraw 
a w jednej chwili odzyska z

C i ,  a  c ,  gorsze T A - 1* 3 ^ 5 * ?  co u tra c ił, u d .jąe  się

i e d e ń  23 marca.

lecenia najwyższego, właśnie co do głosowania z a - j na  tory nieswoje 
bierającym się Lordom szepnął na ucho, że kto 
za bilem głosuje, policzony będzie między nieprzy­
jaciół króla jegomości: na co lordowie, zwyczajnie

rne S S S S  5 Ł ? T 5 & f f l T . |  W  w czorajsze posiedzenie w y d z i a ł u  r . £

- . - - . . i ludzi. W takiem to przewidzeniu, jeszcze pod- ni te> g^jgOy podobny metafizyczny język, nie
im aturn  p. Giskry, skoro, jak piszą, uważa. g pjerwszeg0 przesilenia rzuciliśmy myśl, był uważany za tytuł do awansu w armii. Dopo-
,n odroczenie za równoznaczne z upadkiem Kanclerz zastąpiwszy się w ministeryum kąd bowiem dowiedzionem w praktyce nie zosta-

gabinetu. I nie dziwi nas i-  zagranicznych, sprawy wewnętrzne wziął U :
na tej podstawie, na jakiej gabinet dziś stoi, | i złożył gabinet pod swojem prze- ]̂  dyzi że dowódzca roztropnie postąpi, jeżeli
dalej stać me może, jeżeli ma byc minister- wodnictwem gądzimy, że i dziś on jeden ma niet kalnie karność w armii utrzyma.
stwem, a nie biórem tylko administracyjnem. /ręczna reke aby tak trudnemu i za- Co się tyczy opinii p. Brestla o ekonomicznych
Na takie stanowisko nie godzi się p. Giskra, nnradzić zadaniu. "Właśnie dyplo- następstwach wystaw powszechnych, pewni jesteśmy,
i temu sie również nie dziwimy. Ale nie poj- ^H anem u poradź C za<aan u y yp ^  ^  ona bardz0 pr0zaiczną frazeologom,
m ^cm y , jaki* na tein polu ma być porożu-1:matyczne zdolności lir. Beusta postuzyćby mo | ooicwakcJm zbli, enie sie i braterstwo ludów na

widać nie zupełnie konstytucyjny a 
nie 
ale

»iriać nip /nnpłnip konstvtucviny a z pewnością Na ostatm em  posieazeniu un.nz.aii o V
lie Darlamentarny bo nie wyszły z większości — co hojniejszymi w udzielaniu ustępstw, wczoraj się 
ile P itt w soiuszu z królem i tegoż przyjaciółm i, karta  znowu odwróciła, bo wszystko odmowili. O- 
‘ •e w I L a r i l l a -  nie koło artykułu  V wniosku R e c h b a u e r a  obracała

mienie, skoro
na tem polu . ma być wielce do zebrania gabinetu w takim żiąk-hy^w aiA ^w szechnych. Lecz praktyczny minister     . . . p |..

w iększosc ^  J d Zie, ja k ie g o  w y m ag ają  obecnie  s to su n k i m ię -1 finansów przedlitawskich, zebrał jak  się zdaje bar- pogrzebui pełne 'jbvfa y je n ^  ^

kings fr ien d s , jakobyś rćek ł z kam arillą nie koło artyku łu  w  ,, „ r i r tn h i  taern ustaw a 
ustępował lecz rządził w mniejszości dopóty, do- się cała dyskusya. c-nf^obie wvboru deputo- 
póki się zwolna nie dobił większości i -  rzecz s e j m o w a  stanow o sP ° ^ e  ^ o u i  deputo 
dotąd nie praktykowana, la t dwadzieścia z gorą wanych galicyjskich do Rady państwa, u a  szy 
„0b T „vn! ! , .  dum na Anglia. I artykuł (VI) mówi o udziale delegacy! polskiej

1 _ /  .  n n r A n r o ^ ł D n i a  U ł I C j  j a n i c g w  ł ł  J  łAłŁVo J łc  g g g g u i v  u t u w u u * *  p  I I l I i a . L l b U  W p i A C U U Ł a W & a i L U j  l “  J  c  J

Izby nie widzą możliwości przeprowa k  narodowościami, aby opozycyi do ostate-1 dzo skrzętnie symptomata, jakie wywołały wystawy 
w tej chwili wyborów bezpośrednich. - •̂Je' L 7nf,ź(.i nie popchnąć, ani jej też z jednej powszechene nietylko po ich zamknięciu ale nawet 
dnakowoż d z i e n n i k i  wiedeńskie zdają się prze- nieprzerzucić, dopókiby n i e  podczas ich trwania, a tkt0^  wyrażały meukont^
widywać, że p. Giskra cofnie dymisję = 2 g o d a  na kierunek, któryby dozwolił - « - *  *  J - J J J  
zaś j ego upierając się pozornie przy podaniu » twa z grożących jej niebezpieczeństw I op * 0(lpow
się do dymisyi, w istocie domyślać się .̂aże, powadzić. Kryzys dzisiejsza tym jedynie 
że p. Giskra podaniem się tem cel swój o - | J S m stać sie korzystną. Ina-
siągnie.

Rzadv” te  —- mówiąc nawiasem, 'celebran ta  na w czynnościach Rady państwa i o 3ch miesięcznem 
grzebie Polski bvłv pełne chwały jeniuszu Pitta; trwaniu kadencyi sejmowej. A rtykuły następne (M I 

j e S t ó  SSttfSttS* ĵemu, ani je- a ż .d o " C
R j t e f Ł i ? »  L Z Ł U S  K l b S U  te  artykuły  wy-

o d r z u c i ł ,  albo też sam wniosKouaw- 
wytrzymała i prMtówaU.' ' ”  . .. »  cofnęł, skoro po uchyleniu głćwueg. usjpu^.

mspohdescyi mmśą f W | i a S Ł S S S S r S e S
I i  «  -  1  *   .  i .  .  * «  J  n  V a  n ,  a  r » t r t ł T A T  C \ U  A l  I   m  rt /> 7 / 1 / 1 1 11 Q r I _ 1 W ■ /  .  •

tam  nie trudno o słowo, Niemcy

Położenie atoli me zmieni się ani I gdyby gabinetowi udało się żywot swój przę­
dnym ani w drugim razie. Jezel l . P ; . lsKrJ dłużyć do nowej sesyi raichsratowej, o której 
pozostanie w gabinecie w brew opinu swyc przyjemnością wspominają centra-
kolegów, będzie faktycznie przewodniczącym ł  P W * niepomne, że sie
i niezgoda w łonie rz,du p r ^ b im e większe L ^ J l i e j s z a  nie skończyła, w 
tylko rozmiary, a konieernem rozb.«,™ g , i b i ; 
netu ukończyć się musi. Jeżeli p. Giskra ay 
misyę otrzyma i ustąpi, nie wiemy, czy gabi-

ciekawe, czy Cislejtania rządy swego 
mać zdolną?

N ieustannie wraca frazes w ustach posłów nie-

L w ó w  23 marca.

że się 
której

(B. B-) H istoria rerum magistra. W roku 1783 
Anglia zmuszona okupić pokój uznaniem  niepodle­
głości Amerykanów i ustępstwem niektórych po­
siadłości na rzecz Francyi, znalazła się w nader

'^W yglądają  zbawcy tego z obozu tak  zwanych mieckich, że o tyle należy uwzględnić życzenia 
a u t o n  o m i s t ó w  a nawet f e d e r a l i s t ó  w; ale Galicyi, o ile kraj koniecznie tego wymaga i to 
tu analogia nasza upada, bo żaden z tych obozów bez niebezpieczeństwa dla "  łaściwie
aie ma szansy ani u króla ani u przyjaciół jego frazesem zawsze się Posł“ 8 uF K  , D[a 
ani u lordów, a izba niższa jak  owa za P itta , w sami me w iedzą, co mają p rezolucyinego
większości zdecydowanej będąc po innej stronie, sprawozdania z posiedzeń ) zajecja. Czytel- 

a u c u i  riwii uutiinut suitAnniTiistów tutai iuż naimuiejszego me budzą zajęcia, czyieiprzykrem0 położeniu; upokorzona -  «  oprzeć dziś gabinet autonomistów tutaj już najmniejszego

Część literacko - artystycina,

IRENA
czyli

C H R Z E Ś C I A N I E  ZA D O M I C Y A N A
I*owie4ć oryginalna

przez t i .

(Ciąg dal szy) .

Skończył Maurycy —  pieśń jego, zwłaszcza jako 
z ust przyszłego władzcy pochodząca, nie jednemu 
wiele dała do myślenia, a nikomu tyle co A urelia- 
nowi. Inni znów, nierozumiejąc jej zgoła, a nie pa­
trząc głębiej, zagrzęźli w żwawą rozpraw ę: — Ire ­
na wcale nie wmięszała się do niej, tylko zer­
wawszy kilka gałązek z kwiecistego rogu obfitości, 
który zdobił wety, na prędce splotła z nich wie­
niec i podając poecie^— Chrześcijaninowi: „Finis 
coronat opus,“ rzekła z uśmiechem.

N a ten  widok M artialis pob lednął z zazdrości, 
Juw enal zaś przygryzając do k rw i w argi zaw ołał:

—  Szczęśliwy Cezar!
— Bo C ezar, szepnął złośliwy głos Aureliana. 

Ale obdarowany jakoś nawet do datku przyznać 
Bię nie raczy — wszak tej korony miejsce na two­
ich skroniach, Maurycy, nie w ręku ? — zapewne 
łaskę  muzy uważasz zbyt wielką, jednak bądź o- 
strożny, bo tak i objaw skromności mógłby się i 
wzgardą wydać.

—  Korona nie przynależy mnie ani mojej pie­
śni, odrzekł z rumieńcem Maurycy, lecz prawdzie 
k tórą  ta  pieśń opiew ała: pewny jestem , że ją  tyl­
ko nasza wieszczka zechciała uwieńczyć, więc nie­
prawne przywłaszczenie mi jej sobie byłoby zu­
chwalstwem, i niezrozumieniem jej myśli zarazem . 
To mówiąc, zawiesił wawrzyn na lirę.

Irena posmutniała. — W krótce jednak wyrwał 
ją z chwilowego zadumania okrzyk: Apopliorita, 
rozlegający się zewsząd. Podniosła oczy i zobaczy­
ła  ponad stołam i zwolna spuszczające się z góry 
obręcze srebrne na. których wisiały ŵ  alabastrach 
pachnidła najdrogocenniejsze oraz wieńce rozmaite 
świeże z róż, m irtu, bluszczu lub pietruszki, (na 
chlubę procuratora  ogrodów W irginii, urągające 
grudniowi), a także srebrne, złote, albo z cieniu- 
cbnych farbowanych listeczków rogu splecione, 
wreszcie zaś indyjskie, z kwiatków jedwabnych i 
listków nardu. Goście skwapliwie zaczęli sięgać po 
te  podarunki, i namaszczali skronie wonnościami,
i stroili je  w wieńce: Irena, k tó ra  wyjątkowo już 
w koronie przyszła była na biesiadę, greckim zwy­
czajem okręciła teraz girlandę kwiecia około szyi, 
na co Agrykola spojrzał z ukosa, bo mu się nie 
spodobała ta  cudzoziemczyzna.

Chociaż jej poklask i wynagrodzenie powinno 
było właściwie położyć kres współzawodnictwu śpie­
waków, znaleźli się jednak jeszcze ochotnicy, a u- 
twory ich przy pomocy coraz to częstszych kieli­
chów, takiej zaczęły nabierać barwy, że na znak 
konsula W irginia wstała, i całą płeć piękną wy­
prowadziła ze sali.

W yszły na taras. Noc była cudna, wcale nie zi­
mowa — księżyc jakby złoty, całe niebo zahafto-

wane gwiazdami, cała ziemia przesiąkła wonią i 
zmaczana rosą. W ietrzyk wiał tak  słodko, jak  od­
dech kwiatów, a tak  ostrożnie, że nawet liści me 
trąca ł i szelestem ich nie przerywał ciszy.

Sprzeczność między tem rozmarzonem milcze­
niem w przyrodzie a gwarem w Oecus Lgyptius 
dopiero co opuszczonem, nie mogła nie uderzyć u- 
mysłu zwłaszcza takiego jak  dwóch młodych p ię­
kności naszych, Domicylli i Ireny: pierwsza ode­
tchnęła niby rybka po długim pobycie wśród su ­
szy wpuszczona na  powrót do wody — druga, z ła­
mana wzruszeniem i na wpół dopiero wytrzeźwio­
na z gorączki poezyi, znalazła w tej zmianie ulgę, 
i łagodzący, balsamiczny wypoczynek.

Nie zdając sobie samym dokładnie sprawy z u- 
czucia co niemi władało, skorzystały z pierwszej 
sposobności by się wysunąć z między grona ma­
tron i skryć w samotniejszych alejach og ro d u : Do- 
micylla w sparła się na towarzyszce: Irena w mil­
czeniu przytuliła  ją  do siebie._

Po chwili dogoniła je W irginia:
— Czy mnie zechcecie przypuścić na trzec ią?
— Chodź, odrzekła Irena zwięźle ale czule, i 

podała jej rękę. . .
Przez jak iś  czas nie mówiły mc do siebie, wszak- 

że im dobrze z tem  było — w końcu usiadły przy 
wodotrysku, którego krople księżyc wysrebrzał.

— Pięknieś nam  dzisiaj śp iew a ła , najmilsza 
szepnęła W irginia.

Irena w strząsnęła się jakby na przykre wspom-
n ienie: . .

— Cóż z tego? pieśń, to nie życie .3
— I owszem — mojem zdaniem jedno z drugiem 

nierozdzielne —  bo pieśń płynie z serca i z ducha
a duch i serce rodzą czyn, istotę życia nie mo

że zatem  ostatnie być w sprzeczności z pierw szem . . .  
Nie powinnoby p rzynajm niej...

Zdawałoby się, że masz słuszność, odparła I re ­
na, a je d n a k .. .  dziwne są zagadki w św iecie ... 
dziwne zagadki w samym człowieku, k tóre biedny 
widzi, potrąca o nie a rozwiązać ich nie m oże. . .

—  Mógłby, gdyby w górę po klucz sięgnął.
Irena zatopiła się w myślach, aż potem nagle

zaw ołała: , , .
— W ielem ci niedorzecznego kilka dni temu

mówiła o życiu, i o moich zamysłach na przy­
szłość. —  Ćóżeś ty sobie o mnie p o m y śla ła r...

— To tylko, że mam siostrzyczkę jeszcze b a r­
dzo młodą. , 0

— I  że młode wino burzy — p raw da.
— Tak. Coś w tym rodzaju.
— Otóż teraz gotowam odwołać część swoich 

teoryj. Przyznaję, że niepodobna zyć  a me kochad.
—  Zwycięstwo!... Cieszę się najszczerzej Miłość 

potrzebą serca, w miłości Zasługa 1 szczęście.
— Jakto , zasługa?
—  Bo nie trzeba kochać na to by uzywac, ale 

na to aby drugim dawać. Dając karmimy się sami
a pokarm ten nas uszlachetnia Nie szukamy już
wtedy wybujałych jakichś ideałów w przedmiocie 
naszego uczucia, tylko poświęcamy je  hojnie wszy­
stkim  co nas o tacza ją / .

Irena puściła rękę Wirginii.
—  Znowu już niezgoda między nami: to co mó­

wisz niby bardzo piękne, ale sercu nie wystarcza, 
bo mu nie dosyć spoglądać na dół z wspaniało­
myślną litością, i obdzielać ludzi m iarką uczucia 
jakby żebraków jałm użną! Jem u trzeba koniecznie 
módz i w górę patrzyć tą  m iłością która uwielbia 
i czci, bo taka tylko może uszczęśliwić.

  N ajzupełn iejszą m asz słuszność," odezw ała
się z przejęciem Domicylla, dotychczas milcząca.
Irena spojrzała na n ią  i została uderzona jej wy­
razem twarzy. . .

  Ty wyglądasz na to jak  gdybyś potężnie u-
m iała kochać! . .

Chrześciańska dziweczka zapłoniła się jak  roża 
wzniosła ku gwiazdom oczy bardziej jaśniejące

od nich — na ustach jej zawisła słodycz niewypo­
wiedziana; głos lekko drżący raczej z nieba mźli 
z ziemi zdawał się pochodzić:

— Rzeczywiście ten tylko błogosławiony kto ko­
chać może przedm iot prawdziwie godzien miłości, 
przedm iot nieskończenie wyższy od siebie, p rzed ­
miot przy którym  on sam maleje dobrowolnie i 
radby .się zatrzeć i zniknąć zupełnie, a rozpłynąć 
w istocie kochanej, jako złoto w ogniu. W tedy to 
dopiero błogość w duchu pełna, i pokój i piękno, 
jako odbicie wdzięków Oblubieńca rozważanych a 
zachwycających —  Wtedy życie podwojone, bo się 
nie żyje już dla siebie, lecz w Nim, z Nim, dla
Niego* — każda praca poświęcona Jem u, spoczyn­
kiem się staje -  każdy spoczynek _ opromieniony 
Jego obecnością, w rozkosz się zamienia każ. a 
rozkosz z Niego płynie i do Niego dąży, a że 
wszystko w kochającem sercu w miłość się o Drą­
cą więc wszystko prowadzi do Niego 1 wszystko 
staje się szczęściem. Cierpienie nawet —  co m o­
wie, cierpienie zwłaszcza i przedewszystkiem, jak  
wonne gałązki na o łtarzu ofiary płonące, żywi ten 
pożar podsyca go tysiącem ogni i pożądane je s t i 
najmilsze i ochładza i bólem swym głaszcze, boć 
ból dla Niego, to szczyt błogości! —  T aka miłość 
przeistacza, i nieśmiertelna i wieczysta jest, bo 
zgon jej nie zabija ale odnawia przeciwnie i mło

i
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nik ogląda się tylko za uchwałą, wiedząc z góry, 
co każdy z posłów mówił.

Wczoraj dla odmiany p. D i e n s t l ,  z powodu od­
roczenia kwestyi reformy wyborczej, postawił wnio­
sek, aby i obrady nad rezolucyą zawiesić. Wnio­
sek ten nie znalazł uznania.

Podczas rozpraw nad odrębnym systemem wy­
borczym dla Galicyi, baron T i n t i  zrobił wyciecz­
kę na pole statystyki ludności w Galicyi i starał 
się dowód postawić, 2e rezolucyą nie jest wyra­
zem życzeń całego kraju, że Polacy stanowią mniej­
szość, a Rusini, Niemcy i Żydzi stanowią większość, 
i gdyby byli pytani z pewnościąby się oświadczyli 
przeciw rezolucyi, na co p. Z y b l i k i e w i c z  od­
parł, że p. Tinti niweczy cały parlamentaryzm, 
odwołując się od uchwał parlamentarnych do lu­
dności. P. G i s k r a  oświadczył, że Galicya nie mo­
że stanowić wyjątku co do systemu wyborczego, 
gdyż reforma wyborcza musi być jednolicie prze­
prowadzoną. P. C z e r k a w s k i  w bardzo jędrnój 
i pełnćj trafnych uwag przemowie poddał surowej 
krytyce cały system rządowy, całą bezczynność i 
nieporadność obecnego gabinetu.

w

b r a k ó w  d. 24 marca. Czytamy w Gminie:
Z polecenia sejmu zwołał Wydział krajowy ko- 

misyę ankietową do reformy gminnej ustawy. W skład 
jej wchodzą: Władysław hr. B a d e n i ,  Józef baron 
B a u m ,  Krzysztof B o g d a n o w i c z ,  Artur G ł o ­
g o w s k i ,  Apolinary H u p p e n ,  Antoni J a b ł o ­
n o w s k i ,  Apolinary J a w o r s k i ,  Ludwik K a s  to ­
r i ,  Julian K i r c h m a y e r ,  Henryk bar. K o n o p -  
k a , Szczęsny hr. K o z i e b r o d z k i , Kornel K r  z e- 
c z u n o w i c z ,  Dr Paweł S k w a r c z y ń s k i ,  Bro 
nisław U j e j s k i ,  Tadeusz W a s i l e w s k i ,  Jakób 
W i k t o r  i Dr Wiktor Z b y s z e w s k i .

Przedłożenie Wydziału rozdane członkom komi- 
syi brzmi następnie:

Według patentów lutowych ustawodawstwo 
sprawach gminnych należało do Rady państwa 
która też w r. 1862 uchwaliła ustawę orzekając: 
zasady dla wszystkich ordynacyj gminnych.

Przy wypracowaniu tej ustawy miano widocznie 
na oku ówczesny stan rzeczy w prowincyach nie­
mieckich, gdzie weszła była w życie organizacya 
gmin według ustawy z r. 1849, podczas gdy 
Galicyi trwał wciąż jeszcze bezład powstały po 
zniesieniu stosunku poddańczego.

Ta okoliczność sama przez się utrudniła nie 
zmiernie zastosowanie w Galicyi owych zasad, czyli 
tak zwanych Ram; zważywszy zaś odmienny skład 
społeczeństwa, odmienne tradycye i dążności ducha 
narodowego, przychodziło prawie rozpaczać o mo 
żności rozwiązania kwestyi ustroju autonomicznego, 
mając ręce spętane ustawą nie przez Das a jednak 
dla nas wydaną. Czuł to sejm w r. 1865, ale zda­
wało się, iż stan dezorganizacyi ówczesnej żadną 
miarą dłużej cierpianym być nie mógł i że lepiej 
było zaprowadzić zasadę samorządu w jakiejkolwiek 
modfikacyi, niż zostawić sprawy gmin pod ówcze 
sną macoszą opieką.

Kto okiem nieuprzedzonem porówna stan rzeczy 
przed wejściem w życie ustawy gminnej ze stanem 
obecnym, ten nie może zaprzeczyć, iż w ogółowym 
rezultacie okazał się postęp ku lepszemu. W mia­
rę jednak rozwinięcia działalności autonomicznej, 
praktyka coraz wyraźniej wskazywała ujemne stro­
ny tej organizacyi, a gdy w moc ustawy zasadni­
czej z r. 1867 ustawodawstwo o gminach przeszło 
z zakresu rady państwa do zakresu sejmu, zaczę­
ły  wpływać coraz liczniejsze tak do sejmu jak do 
wydziału krajowego podania, domagające się zmian 
w ustawie o gminach i o reprezentacyi powia 
towej.

Z razu podania te domagały się tylko zmian w 
niektórych, szczegółowych postanowieniach istnie 
jącej ustawy. W ostatnim czasie zaczęły się mno­
żyć wnioski do zmian zasadniczych w całej orga­
nizacyi autonomicznej.

Na zjeźdie członków reprezentacyjnych powiato­
wych, który odbył się w jesieni r. 1869, dążność 
do zmiany zasadniczej znalazła energiczną obronę, 
ale zdanie przeciwne takiej zmianie miało także 
na tym zjeździe liczny i poważny zastęp zwolen­
ników. Opinia powszechna w kraju widocznie jest 
podzieloną. Zdania zdają się prawie równoważyć.

Na krótkiej zeszłorocznej kadencyi sejmu rzecz 
takiej doniosłości nie mogłaby była wszechstronnie 
być rozstrząśnioną i do dojrzałego być doprowa­
dzoną rozstrzygnięcia. Dla tego sejm polecił wy­
działowi krajowemu: „po zamknięciu sesyi sejmo­
wej zwołać komisyę zasejmową w celu zbadania 
praktycznych skutków ustawy o gminach i ustawy 
o reprezentacyach powiatowych, niemniej w celu 
podania sposobów zaradzenia niedogodnościom, wy­
nikającym z obecnego urządzenia organów auto­
nomicznych, poczem wydział kr. przedstawi sej­
mowi wnioski odnoszące się do ustawy o repre­
zentacyi powiatowej.

Stosownie do tej uchwały byłoby więc zadaniem 
kom isji przedewszystkiem wykazać te wadliwości

obecnej organizacyi autonomicznej, które praktyka 
udowodniła, ze względu bądź to na ustrój gminy, 
bądź też na ustrój powiatowy, na wzajemny tych 
obudwu stosunek, lub na stosunek całego organiz 
mu autonomicznego do administracyi rządowej 
Wyniki takiego badania należałoby rozpatrzyć 
zestawić ze względu na główne samorządu zada 
nia, to jest na zarząd majątków i w ogóle na we­
wnętrzne gospodarstwo ciał autonomicznych, na 
sprawowanie policyi, na zarząd zakładów, szkół, 
dróg, itd., nakoniec ze względu wyższego na roz­
budzenie i uregulowanie samoistnego życia i wpro 
wadzenie harmonijnego ładu w spóleczeństwo, któ­
re z dotychczasowego rozstroju do spójności 
współdziałania doprowadzić jest najtrudniejszem, 
ale koniecznem zadaniem ustawodawstwa. Z rozpo 
znania obecnego stanu rzeczy wyniknie odpowiedź 
na pytanie główne i o całym dalszym toku pracy 
komisyjnej rozstrzygające, czy wymagania, przez 
dotychczasową praktykę wskazane jako konieczne, 
dadzą się zaspokoić przez zmianę poszczególnych 
tylko postanowień ustawy, która obecnie obowiązu­
je, czy więc mogą być zatrzymane nadal główne 
zasady obecnej organizacyi?

W razie twierdzącej na to pytanie odpowiedzi 
wypadałoby następnie przejść do szczegółowego 
rozbioru i zmiany lub uzupełnienia postanowień 
które zdaniem komisyi wymagałyby tego, a w koń­
cu do zlania w jedną zgodną całość postanowień 
zmienionych z temi, któreby pozostały bez zmiany

W razie przeczącej odpowiedzi na pytanie głó­
wne, należałoby przystąpić do ustanowienia zasac 
nowej organizacyi.

W tym kierunku przedstawiałyby się następują 
ce dalsze pytania:

Jaki zakres czynności należałoby pozostawić dzi­
siejszym gminom, a to pod względem zawiadywa­
nia własnym majątkiem, zakładami, szkołami, dro­
gami i policyą miejscową — jaki zakres działania 
należałoby pozostawić dworom?

Stosownie do zmian w zakresie czynności i do 
nabytych doświadczeń, jaką należałoby nadać gmi­
nom miejscowym organizacyę wewnętrzną?

W razie uszczuplenia obecnego zakresu działa­
nia gmin i dworów, jakim organom należałoby po­
wierzyć czynności, wyjęte z obecnego gmin i dwo­
rów zakresu?

Jaki miałby być stosunek tych zbiorowych czyli o- 
kręgowych organów do gmin, do dworów, do wy 
szych organów autonomicznych i do administracyi 
rządowej ?

Jaki byłby najwłaściwszy skład tych orgenów o 
kręgowych.

Czyli i o ile miałaby uledz zmianom także or­
ganizacya gmin miejskich?

Jakim zmianom winienby uledz zakres działania 
ustrój reprezentacyi powiatowej w skutek reor- 

ganizacyi gmin i zaprowadzenia okręgów?
W czem należałoby zmienić stosunek reprezen­

tacyi powiatowej do władz rządowych?
Nakoniec, czyli i pod jakiemi warunkami było 

by do życzenia zespoleuie władz autonomicznych 
władzami rządowemi?
Wyczerpująca i dokładna odpowiedź na powyż­

sze pytania, przedstawiłaby dostateczny materyał 
do wypracowania ustawy czyto przez wydział kra­
jowy czy przez komisyę sejmową. Że zaś nie był­
by bynajmniej wykluczonym rozbiór innych p,ytań 
jakieby się w ciągu rozpraw same nastręczyły lub 
jakieby dla lepszego wyjaśnienia rzeczy przez człon 
ków komisyi stawiane były, to się samo przez się 
rozumie.

W iedeń 23 marca. Wczoraj odbyły posiedze­
nia obiedwie Izby Rady państwa. W izbie deputo­
wanych prowadzono dalej obrady nad budżetem. 
Dłuższa dyskusya wywiązała się nad kwestyą ze­
zwolenia na fundusz prasowy. Piotr Gross, Gro­
cholski, Petrino i Toman korzystali ze sposobności, 
aby wystąpić przeciw programowi rządu, który 
spazeciwia się wszelkiej zgodzie z narodowościami, 
a przez ten fundusz podsycałby tylko coraz więcej 
nieporozumienie. Skene, Schindler, Kuranda i mi­
nister Hasner utrzymywali przeciwnie, że rząd 
właśnie dla przeszkodzenia intrygom, jakie naro­
dowości pewne knują przeciw niemu, potrzebuje 
środków pieniężnych do dyspozycyi. Rząd musi 
opinię publiczną obałamuconą na właściwą prowa­
dzić drogę. W końcu jednak przyjęto ten tytuł w 
irojektowanej kwocie 50.000 złr. Następnie przy­

jęto bez dyskusyi budżet mmisterstwa spraw we­
wnętrznych, tylko tytuł „zakład geologiczny" pod­
wyższono o kilka tysięcy na wniosek dep. Hormu- 
zakiego. Dalsze rozdżiały aż do 15 przyjęto także 
prawie bez dyskusyi. Dla Dalmacyi uchwalono 
iwotę 30.000 złr.

Na dzisiejszem zaś (136) posiedzeniu Izby niższej 
obradowano nad budżetem ministerstwa obrony 
crajowej i bezpieczeństwa publicznego. Dr Rech- 

bauer nalegał w swej mowie, aby rząd jak najry­
chlej przedłożył ustawę o żandarmeryi, w której

wyraźnie ma być postanowionem, że żandarmerya 
podlegać ma ministerstwu policyi połączonemu z 
ministerstwem spraw wewnętrznych i poddaną, zo­
staje pod zarząd administracyi politycznej. Przy 
tytule 2 „obrona krajowa" wnosi mówca kilka od- 
kreśleń, zdaje mu się bowiem, że z projektowanej 
sumy 2.669,329 zł. przynajmniej jeden milion za 
oszczędzić można. Dep. Skene uważa organizacyę 
wojskową żandarmeryi za konieczną, w przeciwnym 
bowiem razie nie odpowie swemu celowi. Dep. Dr 
Mayrhofer podnosi głos przeciw wielkim wymaga­
niom wojskowym i wnosi następującą rezolucyę 
Wezwać rząd, aby starał się o obszerne osz­
czędności w budżecie wojskowym, aby dążył 
wszelkiemi fsiłami do utrzymania pokoju i aby 
wpływał na powszechne rozbrojenie Europy 
Sprzeciwił się temu wnioskowi dep. Skene przy­
pominając, że właściwie Izba sama uchwaliła zna­
czną większością ustawę o landwerze, byłoby to 
więc sprzecznością odmawiać rządowi sum , które 
dla niego na szczegółowe cele uchwalono. Za wnio 
skiem przemawiali Dr Rechbauer, Dr Figuly i ba­
ron W achter, który jest za zatrzymaniem organi 
zacyi wojskowej w żandarmeryi, głosuje jednak za 
wnioskiem Dra Mayrhofera, gdyż Izba nie może 
się tern krępować, że przekroczono budżet obrony 
krajowej. Minister W agner oznajmił, że nowa u- 
stawa o żandarmeryi jest już gotową i potrzebuje 
tylko sankcji N Pana; co się t/Czy wniosku Mayr­
hofera, mówca przemawia przeciw niemu. Przy 
głosowaniu odrzucono rezolucyę Dra Mayrhofera 
64 głosami przeciw 53. Przeciw niemu głosowali 
polacy, część środka, Tinti, Klier, G Gross, Skene 
i kilku innych.

— W izbie Panów obradowano dalej nad pro 
jektem nowej ustawy o księgach gruntowych. Za­
łatwiono paragrafy od 9 do 33. Wnioski stawiane 
przez pp. Heina i Simonowicza odrzucono.

Dzisiaj prowadzono te obrady dalej nad § 34. 
Hr. Hartig i p. Winterstein złożyli znowu liczne 
petycye prztciw ustawie o podatku zarobkowym.

— Wczoraj odbyła posiedzenie komisya wysa 
dzona do obrad nad rezolucyą galicyjską. Przed­
miotem głównym dyskusyi były Art. 5, 7 i 8 
wnioskn Dr Rechbauera. Szczegółowego sprawo­
zdania z tego posiedzenia na tem miejscu nie u 
mieszczamy, ponieważ dostatecznie jego przebieg 
przedstawia powyżej korespondent nasz (H .)

— N. Pan pozwolił baronowi Salomonowi R o t 
s c h i l d  o w, i przyjąć ofiarowaną mu godność 
jeneralnego konsula włoskiego w Wiedniu z za 
kresem działania w dolnej Austryi i udzielił mu 
odnośne exequatur.

Francya.
Z ostatecznej sądowej rozprawy ks. Piotra Bona- 

partego odbywającej się w Tours, dotychczas tylko 
drogą telegraficzną dochodzą nas wiadomości. Po­
dajemy dziś tylko niektóre szczegóły, jakiemi 
dzienniki francuskie poprzedzają sprawozdanie z 
procesu.

Wszystkie osoby w ten proces wmięszane czy 
to jako świadkowie, sędziowie lub rzeczoznawcy 
stawili się już w Tours. Trybunał składa pięciu 
urzędników tytularnych i jednego radcy sądowego 
Przewodniczącym wyznaczony p. G l a n d a z ;  czte­
rej inni sędziowie Z a n g i a c o m i ,  B o n e l y ,  Car -  
n i e r e s ,  G a s t a m b i d e  należą do pierwszych 
znakomitości sądownictwa francuskiego.

Świadków wezwano przeszło 80. Z tych 44 po­
wołało ministerstwo. W liście świadków znajduje 
się imię Henryka Rocheforta, który ma być prze­
wiezionym do Tours.

Oprócz świadków wezwanych przez ministerstwo 
oskarżony ks. Piotr powołał piętnastu z swej strony.

Małżonka oskarżonego zjechała do Tours wraz 
z synem 121etnim.

Obrony podjęli się pp. Emil L e r o u x  i Edgar 
D e m a n g e .  Wszyscy redaktorowie Marseillezy 
przenieśli się do Tours na czas procesu, zajęli 
wspólne mieszkanie i przenieśli tamże wydawni­
ctwo Marseillezy.

W mieście nie zwykły ruch, mnogóść osób przy- 
jywających z Paryża wpływa na podrożenie mie­
szkań i hotelów. Między gośćmi oprócz dzienika- 
rzy i prawników specyalnie interesowanych tak 
ważną sprawą, jest przeważna liczba zwykłych 
ciekawych, po większej części cudzoziemców. Ze­
branie to niema też cechy politycznej, której wi­
docznie chciano uniknąć przenosząc do miasta de­
partamentowego rozprawy ostateczne. Ministerstwo 
znaczne poniosło kosza w celu odnowienia gma­
chu, w którym się mieści trybunał. Dziennikarzom 
wyznaczono dogodne miejsca, a dyrekcya poczt i 
telegrafów, ułatwiła wszelkie średki celem szyb­
ciej przesełki wiadomości.

Corpus delicti stanowią paletot Fonviella, ubra­
nie i koszula skrwawiona Noira, odłam boizeryi z 
pokoju ks. Piotra strzaskanej kulą, wreszcie re ­
wolwer ks. Piotra i rewolwer Fonviella.

Rewolwer księcia o sześciu lufkach miał

trzy naboje, ale książę po krwawej scenie założy: 
trzy inne naboje, jak zeznaje przypuszczając po 
trzebę obrony w razie gdyby zbierające się przeć 
domem tłumy wdarły się do jego pokoju. Rewol­
wer księcia ozdobny i kosztowny, przeciwnie zaś 
rewolwer Fonviella pospolitej roboty.

Paltot Fonviella w dwóch miejscach przestrzelo 
ny, w kołnierzu i poniżej łopatki, zdaje się nie 
prawdopodobnem, aby te dwie dziury pochodziły 
z jednego wystrzału. Ubranie Noira zbroczone 
krwią składa się z paltota, surduta i koszuli.

Ulryk Fonvielle ma lat 37, ojciec jego był uczo 
nym i pisarzem, najstarszy brat Wilfried oddany 
także naukcm. Ulryk pracował najpierw w praco1 
wni Irona malarza bitew. Wtenczas zawiązał sto 
sunki z Klemensem Duvernois, który go wciągnął 
na pole dzjennikarskie, wraz z nim przeniósł się 
do Algieryi i założył dwa dzienniki występując 
przeciw tamtejszej administracyi Le Tirailleur al- 
gerien i I’Algerie nouvelle. Dzienniki te w skutek 
gwałtownych napadów na rząd zostały zawieszone

Powróciwszy do Paryża pracował znów w zawo 
dzie malarskim. Gdy Garibaldi przedsiębrał wy 
prawę sycylijską, Fonvielle zaciągnął się do ocho 
tników. Z wyprawy tej przesyłał rysunki bitew do 
illustracyi francuskiej.

W rok później wybuchła wojna ameryńska, Ul 
ryk Fonvielle bierze w niej udział pod rozkazami 
jenerała Fremont, ranny w bitwie pod Gettysbourg, 
która jak wiadomo rozstrzygnęła o losach unii.

Po skończonej wojnie amerykańskiej powraca do 
Francyi, zakłada dziennik Ligne directe w Dieppe, 
a następnie wstępuje do Marseilezy.

Główne pytania aktu oskarżenia streszczają się 
w następujących punktach, na które dwaj uczestni­
cy krwawego dramatu ks. Piotr i Fonvielle wbrew 
sprzeczne dają odpowiedzi:

Czy prawdą jest, że książę przyjął pp. Noira i 
Fonviella wysłanych przez p. Grousset słowami o- 
belżywemi, grubijańskiemi, jakie podaje p. Fon­
vielle ?

Czy prawdą je s t, że po tych słowach Wiktor 
Noir dał księciu policzek lub zamierzył się na 
niego?

Czy przeciwnie prawdą je s t, że książę zniewa 
ważywszy przybyłych słowami, wymierzył bez do­
znanej wprzód zniewagi i strzelił do p. Noira?

Pytania te odnoszą się do pierwszego epizodu, 
następne pytania tyczą się walki dramatycznej 
między Piotrem Bonaparte a Fonviellem. Co do 
tej walki najważniejszem jest pytanie, w jakiej 
chwili Fonvielle mierzył do ks. Piotra — czy po 
jego wystrzale ponownym, czy zaraz po ugodzeniu 
przyjaciela. Od rozwiązania tego pytania zawisło 
orzeczenie przysięgłych, czy ks. Piotr stawał w 
swojej obronie przeciw Fonviellowi czy był na­
pastnikiem.

Co do pierwszej części tych pytań — to jest 
czy zeznanie księcia o otrzymanym policzku jest 
prawdziwe, zdania lekarzy nie są jednozgodne. Le­
karz Morel powołany przez księcia skonstatował 
ślady policzka zadanego, przeciwnie Dr Pinel 
czerwoność na twarzy przypisuje innej przyczynie.

Przysięgli mając przed sobą dwóch uczestników 
owej krwawej sceny składających wręcz przeciwne 
i sprzeczne zeznania, w braku dowodów, że tak 
powiemy materyalnycb, któreby przechylić mogły 
uznanie prawdziwości zeznania na jedną stronę, 
będą musieli przedewszystkiem zwrócić uwagę na 
dowody czerpane z przeszłości dwóch przeciwników, 
uwzględnić ich usposobienie moralne. Toteż gdy 
by nawet nie polityczne znaczenie procesu, to 
prawnicze wymagalności zmuszą obrońców i sąd 
do przetrząsania szczegółów dotyczących życia i 
charakteru zarówno oskarżonego ks. Piotra, jak 
też dwóch jego przeciwników.

Te jak  się wyrażają dzienniki francuskie dowo­
dy moralne mogą podać bogaty zasób ciekawych 
szczegółów dla kronikarza, ale czy ułatwią orze­
czenie sądu, kto z zeznających okazuje się więcej 
wiarogodnym. ?
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Ironika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 4  marca. Wczoraj odbyły się  w Izbie  

handlowo-przem ysłowej wybory prezesa i wiceprezesa. 
Dotyczasowy wiceprezes tej Izby p. Teodor B a r a n o w ­
s k i  w łaściciel olearni w K iakow ie, został wybrany pre­
zesem  Izby, a p. Ju liusz A ugust J o h n ,  członek rady 
zawiadowczej banku handlowo - przem ysłowego ga licyj­
skiego, n iegdyś kupiec tutejszy, w łaśc iciel najw iększego  
w Krakowie browaru, w iceprezesem . W ybór padł jedno­
głośny , pomimo, że p. John wym aw iał się od przyjęcia  
tego urzędu. Obaj wybrani są oraz radzcami m iejskim i.

—  N a  posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego d. 2 2  
b. m. Dr R y d e l  przedstaw ił chorego z rządkiem zbo­
czeniem , m ianowicie guzem  tętniącym  czyli pulsującym  
w oczodole. N astępnie tenże obszernie zastanaw iał się  
nad zm ianam i powstającem i w oku przy chorobie ner­
kowej zwanej „chorobą B righta", które za pomocą wzier­
nika można rozpoznać.

—  W  sali wykładowej Muzeum Techniczno-przem y- 
słow ego, odbędą się  jutro w piątek następujące w y­
kłady:

Od godziny 4ej do 5ej prof. Ł u s z c z k i e  w i c z : O 
różnych rodzajach techniki m alarsk iej, m alowania k le­
jowe, al tem pere, al fresco, o lejn e, enkau styczn e, ste -  
reochrom iczne, mozajka, sgraffitto itp.

Od godziny 5ej do 6ej prof. R o z w a d o w s k i :  O 
wyrobach wełnianych.

W stęp bezpłatny dla słuchaczów  obojga p łc i.
—  W  sobotę d. 2 6  b. m. o godzinie 3ej po połu­

dniu odbędzie się  w gm achu szkoły wzorowej przy u licy  
Brackiej konferencya nauczycieli szkół g łów nych  i przed­
m iejskich.

—  W  towarzystwie „Postępu" odbędzie się  w sobotę 
teatr amatorski; odegrane będą: komedya „M atka chrze­
stna" i operetka „Serwacy w kłopocie".

—  W ystaw a sztuk pięknych w Krakowie tem  się  
różni od dawniejszych w ystaw, że je st  nieustającą, a 
przeto od czasu do czasu zm ieniać się będzie, i w m ia­
rę ustępujących jednych przedmiotów, przybywać będą 
inne. Z tego powodu nie może być mowy o stałych  
katalogach. I  tę jeszcze nową dogodność znajdzie p u ­
bliczność, że wystawa otwartą będzie codziennie nie do g o ­
dziny 2ej, jak dawniej, lecz do 4ej popołudniu.

Po dziś dzień następujące przedm ioty sztuk i są na 
tej w ystaw ie, a które wym ieniając, n ie będziem y trzy­
m ali się  podziału na rodzaje, gdyż te n igdy ściśle  ozna­
czyć się  n ie dadzą. Są bowiem obrazy rodzajowe, k tó­
re w zakres historyczny przechodzą, albo relig ijn e’ k tó­
re mają cechę głów nie historyczną.

Z obrazów wymieniamy: „S. Kazimirz na m odlitwie  
przed wrotam i kościoła znaleziony," F loryana C y n k a ;  
„Chrystus b łogosław iący,"  Izydora Jab łoń sk iego; kopia 
Madonny M u r i l l a  w Louvre (pastel) Tytusa M a l e -  
s z e w s k i e g o ;  Boczna nawa kościoła N . P . Maryi w 
K rakow ie, Saturnina S t r z e g o c k i e g o ;  „O statnie  
chwile Sawy," K o z a k i e w i c z a ;  „Kazimirz W ielki"  
B i z a ń s k i e g o ;  „M ohort pokazujący stadninę ks. Jó ­
zefowi Poniatowskiem u" (akwarella) Juliana K o s s a k a ;  
„Pochód w Sybir" Artura G r o t t g e r a ;  „K siążęK arol 
R adziw iłł przyjmujący konfederatów barskich, “ B akałow i-  
cza ; „Grzymisława b łogosław iąca syna sw ego B o les ła ­
wa W stydliw ego idącego na M ongołów," Kaz. M i r e -  
c k i e g  o; „Znalezienie zw łok W andy" A leks. L e s s e r a ;  
„Targ koni na Kleparzu" Jul. K o  s s a k a ;  „Chłopczyk  
z gniazdem ," D z b a ń s k i e g o ;  dwa portrety kobiece, 
Kaz. M i r e c k i e g o ;  portret m ęski, A lfreda R o m e r a ;  
„Medor w um izgach" akwarella T yt. M a l e s z e  w s k ie -  
g o ;  „Przyjaźń dziecinna" i „handlarz ptaków" H enryki 
R o n n e r o w n e j ;  „P taki zabite" Arnoldyny H o d a -  
k o w n e j ;  „Odwiedziny w klasztorze" S c h ó n h e r r a ;  
„N ow y lokator" Ju l. K o s t y ;  „m atka z dziecięciem " M. 
P l a s c h k e :  obrazek L e i n w e b e r a ;  „Praczki" i „S ie­
roty" Józefa J a r o s z y ń s k i e g o ;  „Zygm unt K rasiński 
wśród ruin Colloseum" z Rembrandta i „Po burzy" podług  
R uisdala (aqua forta) Bron. Z a l e s k i e g o ;  „N oc ukra­
ińska" Józ. M a r s z e w s k i e g o ;  „Poranek w O sten­
dzie" i „m łyn" P . W . P a b a r i u s a ;  „Las w zim ie"  
L a n g e n w a s s e r a ;  „Krajobraz szwedzki" N o r d g r e e -  
na;  „Spadek nad V ierw aldstatten" M a y b u r g e r a ;  
„W idok z Eipel" W . B o d e ;  „W iosna nad jeziorem  
Thien" W. B r a n d e n b u r g a ;  „W idok z W estfalii"  
W. G e g e r f e l d a ;  „Przy św ietle  księżyca" i „Lato"  
L. S c h e i n s a ;  „Góra P iła t nad V ierw aldstatten" E. 
S c h w e n f e l d a ;  „Jezioro V ierwaldstatten" Rob. S c h u l -  
t z e ;  „W ieczór nad Lago m aggiore" H. S t e i n k e .

Z działu rzeźb i odlewów: Koronacya N . P . Maryi 
W ita S t w o s z a ;  Jadw iga i J a g ie łło  (odlew srebrny) 
L a n g i e r a ;  W ianki na W iśle  (gipsow a) Zygm unta 
T r e m b e c k i e g o ;  Zgon C zachow skiego, K r o k o ­
w s k i e g o .

Z rycin: P ośw ięcenie wrot katedry gnieźnieńskiej 
(fotogr.) w edług A leks. L e s s e r a ;  Kościuszko i P u ­
ław sk i, Tytusa M a l e s z e w s k i e g o .

—  Czytaliśm y skargi, że delegacya nasza w Radzie  
państw a n ie  odpowiedziała na przesłane sobie przez 
„K oło polityczne" w Krakowie uw agi nad m emoryałam i 
m inistrów. N as to nie zadziw iło, że delegacya nie od­
pisała , a to nietylko dla tego, że delegacya jedynie przed 
sejmem je s t  odpowiedzialną, i  tylko sejm owi obowiąza­
ną je st  zdawać sprawę z czynności sw oich i ich  pobu­
dek; nietylko, że niem ożna od niej żądać, aby na każde 
zapytanie czy osób, czy korporacyj lub klubów tłum a­
czyła  się; ale, że takie żądanie ze strony „K oła" by­
łoby precedensem  bardzo w następstwa obfitym. W praw­
dzie n ie  w ie le  u  nas je s t  stow arzyszeń politycznych , 
ale  delegacya raz poczytaw szy sobie za pow inność od­
powiadania, w ystaw iłaby się  na to , że zam iast zajm o­
wać się  obradam i izb , w ydziałów , kcm isyj, m usiałaby  
pisyw ać m em oryały na użytek  osób lub pewnych k ó ­
łek  albo dzienników . W yobraźm y sob ie nie naszą Ga- 
licyę , a le  A n glię  lub P ru sy , gdzie k ó ł i stow arzyszeń  
liczą  na ty sią ce , bo w każdem  m ieście  i m iasteczku  
je st ich parę albo k ilka . Gdyby każde stow arzyszen ie  
chciało zadawać pytania jakiej frakcyi lub stronnictwu  
w parlam encie i żądało  odpow iedzi, coby z tego w y ­
nik ło  ? A le  że w A n glii i w N iem czech  m ają nie ty l­
ko dośw iadczenie życia publicznego, le c z  oraz znają e le ­
m entarne jego  warunki, przeto koła  i k ó łk a , stow arzysze­
nia i kluby radzą w praw dzie, a le dbają o to jedyn ie , by gło  
sy ich  ty le  m iały znaczenia , iżby ;z w róciły  uw agę deputo-

de pióra stwarza jej do skrzydeł na gody przyszło­
ści, — O Ireno moja! tak nam trzeba kochać! wszak 
prawda?"

Irena odrzekła z uszanowaniem:
— Gdyby kto tak kochał, byłby już tem samem 

nie tylko szczęśliwszy ale i większy od wszystkich 
bogów Olimpu — bo taka miłość ubóstwia kocha­
jącego. Ale przedmiot jej z konieczności doskonały 
musi być i jasny bez plamy jak słońce a podob 
nego Oblubieńca czyż znajdziesz na świecie?".,.

Twarz Domicylli jeszcze wypiękniała:
— Na świecie nie, ale nad światem.... Żyje w 

górze Oblubieniec wiecznotrwały w którym serce 
moje ugruntowane jak  w skale — wszystkie nie­
biosa niby struny liry zgodnie rozśpiewały się Je­
mu hymnem uwielbienia. Z Jego liców nikt nie 
zwieje krasy ni młodości, a w oczach Jego blask 
który czyści wszystko na co spojrzę. Piękny mój 
sam nie ma skazy i z drugich ją  zmywa. Niepo­
kalane co się Jego ty k a— białe co Mu blizkie — 
święte co Mu drogie. On wszędzie i zawsze obec­
ny, nie tylko przy mnie ale we mnie mieszka. Nikt 
mi Jego nie odbierze, ja zaś w Niego się w pa- 
truję, Dziewicą jestem na wieki, bo dziewicza i 
przeczysta jako kryształ miłość Jego. Tą miłością 
żyjąc ciągle konam, a konając trzykroć żyję!"

Wirginii serce biło tak mocno, że mogła sły- 
szyć każde uderzerzenie; po Irenie przeciwnie wi­
dać było cień rozczarowania.

— Snać poetka z ciebie także... marzysz...
— To nie marzenie, to życie oparte na prawdzie, 

o którem śpiewał Maurycy.
— Więc ty kochasz?... kochasz... Ideał?...
— B ogal— szepnęła święta i zalała się łzami. 

Irena odskoćzyła.

— Boga?... Domicyllo, mówiono żeś starsza ode- 
mnie, ale w tej chwili daruj, wydajesz mi się jak 
dziecko. I  gdzież ty Go szukasz?... Jeżeli na Olim­
pie, to ci mogę ręczyć, że ani złotowłosy Apollo, 
ani sam Zeus z swemi piorunami nie wart nawet 
tyle co uczciwy człowiek! Wyobraźnia cię zawo­
dzi, ta sam a, która innym dostarczyła materyalu 
do zbudowania parnasu i pól Elizejskich.

—  Moja najdroższa Ireno — odrzekła Domicyl- 
la słodko — ja nie wierzę w bożki tylko w Boga. 
Tego, co Jeden i tajny, a choć uczuty, przecie nie 
widomy. W Tego, o którym ty sama przed chwilą 
tak pięknie w natchnieniu śpiewałaś!

Z piersi Ireny wydobyło się coś między we- 
stchniem a jękiem:

— Ach! natchnienie to chwila jasnowidzenia czy 
gorączki, czy szaleństwa, potem się ochłódnie i.. 
zbrzydnie owo piękno wymarzone, które duch był 
uczcił, i mamidłem się wyda lub bańką mydla­
ną w dłoni rozpryśniętą. I tak czczo w sercu 
po tym chwilowym wystrzale wyobraźni, że mu o- 
hydnie nie tylko bóstwo Platona, nie tylko naj­
szczytniejsza myśl Sokratesa, ale nawet własny 
ideał. I materyalnego, dościgłego jakiegoś', dostę­
pnego zmysłom zapragnie przedmiotu kochania, 
aby się go chwycić w próżni... i...

W tem urwała, jakby lodem ścięta nagłą obe­
cnością Lukrecyi, która cała w uśmiechach przy­
stąpiła do niej:

— Ireno, skarbie mój, już późno, pierwszy kur 
wkrótce zapieje, i rozpędzi resztę gości, którzy po 
kąpieli jeszcze teraz ucztują na comissatio '). Czy- 
by i nam nie trzeba powrócić do domu?...

') Rodzaj podkurka polskiego.

Irena machinalnie wstała, a wkrótce po niej ro­
zeszli się też inni biesiadnicy.

Północ była.
ROZDZIAŁ V.

P o  uc z c i e .

A c o ? — mówiła Lukrecya do Ireny, podczas 
gdy niewolnicy przy świetle pochodni odprowadzali 
je z Awentynu na Fabrycyuszowską willę — A co? 
czy nie miałam słuszności, żem cię tak prawie 
zmusiła spóźnić się na ucztę?... Wrażenie tym spo­
sobem wywarte na widzach było podwójne, i sku­
tek najzupełniej uwieńczył oczekiwanie.

Irena milczała — Lukrecya ciągnęła dalej, po­
czekawszy chwilę darmo na odpowiedź:

— Przecudna byłaś, istnie czarodziejska, ja  sa­
ma bałam się zbyt długo na ciebie patrzeć, by nie 
być olśnioną — (tu zaśmiała się) — Ale co mło­
dzież to najzupełniej potraciła rozum, jeźli się nie 
nie mylę, mogłabyś już teraz każdym z nich bez 
wyjątku pokierować jak  jagnięciem, uczyń tylko 
wybór... Któż ci się tam z obecnych, kochanie mo­
je, najwięcej podobał?

— Domicjlla.
— Żartujesz ze mnie, któż zważa na kobiety! 

o mężczyznach mowa.
— Choćby mnie i który z nich prawdziwie był 

zajął, nie zwierzałabym ci się z pewnością, Lu- 
krecyo.

— Zdradzasz się, ha ha ha! lubeńko! ale ja  tu 
zaraz zgadnę tejemnicę. Powiedz mi najprzód: ten 
konsul Aurelian, to przystojny człowiek, i bardzo 
dowcipny do teg o , czy uważałaś jego kolor wło­
sów? taki złotawy, w rude wpadający, niezmierna 
rzadkość tutaj w Rzymie...

—  O nie mów mi o Aurelianie! jeśli ktokolwiek

to on właśnie wstrętny!
— Niewdzięczna! tak mu się wypłacasz za czu­

łą  odę do ciebie?
— Jedyna zapłata godna pochlebcy, pogarda. 

Nienawidzę wszelkich miodoustnych ludzi, bo w sło­
dyczy zawsze jad przeczuwam.

— Ha! wiem już ., inna ci pieśń więcej trafiła 
do smaku... kiedy nie konsul, człowiek stateczny 
i już poważny urzędem jeżeli nie wiekiem, to mo­
że dzieciak ów czarnook, syn Cesarza, choć odro­
binę twej łaski zaskarbił?.., O t, jeźli się nie mylę, 
rumieńczyk ślicznie sam za ciebie odpowiada.

— Mylisz się właśnie... to odblask pochodni Ka­
tona... Ale otóż i dom szczęściem... Dobranoc Lu- 
krecyo.

Rozeszły się, każda do swojego skrzydła. Ale 
Irena nadto była rozdrażnioną, aby mogła o śnie 
myśleć. Niecierpliwie odprawiwszy wszystkie nie­
wolnice, zbiegła do ogrodu, i daleko, daleko, zapu­
ściła się w najdzikszą część jego, aż tam , gdzie 
teraz u stóp Pincia rozciąga się gaik Borghezów.. 
Wśród kolczastych krzewów usiadła i zaczęła dumać.

Cały zbiegły wieczór, cała biesiada i każda po 
szczególe okoliczność i każde wrażenie różnobarw- 
nem panoramem przesunęło się przed oczami jej 
pamięci; zrazu wspomnienie odniesionych tryum 
fów jak  dym kadziła albo jak woń upajająca szu­
mu winnego uderzyło jej wyobraźnię i wywołało 
uśmiech na usta, lecz ten uśmiech natychmiast się 
skrzywił z niesmakiem niewypowiedzianym: „Szka­
radni ludzie 1 — Ależ czy wszyscy naprawdę szka­
radni?" I stanęła jej w myśli jasna postać mło­
dzieniaszka śpiewającego o prawdzie — i na ten 
widok jakaś rzewna, tęskna struna, zadrgała jej 
w sercu; a potem przypomniała sobie Domicyllę i 
piękne jej słowa i piękniejszy jeszcze wyraz, i do­

szła do wniosku, że ci dwaj całkiem do aiebie po­
dobni muszą też razem przemieszkiwać w spól- 
nych jakichś sferach, niedościgłych dla jej ducha, 
a jednak dziwnie nęcących.— „Szczęśliwi oni !" 
westchęła — „jabym też tam chciała dążyć, ale 
idę po omacku, a im jakieś słońce tajemnicze świe­
ci. W jasności jego biegną weseli i pewni jak po 
stałym lądzie, ja  zaś jak po wodzie, czuję co chwi­
la, że tonę!" I  jak tonący ogląda się w koło ze 
strachem na deskę zbawienia, tak biedna poganki 
dusza załaknęła nagle gwałtownie ratunku; odpo­
wiedzi jednak nie dosłyszała z nikąd na ten krzyk 
rozpaczy, i uczuła się okropnie samą.

W tera zaszeleścialo coś w g a łęz ia ch —
— Kto tam? — zapytała — Chyba dzikie zwie­

rzę, bo się nie odzywa... ale wytężając bystre oko 
dostrzegła postać niewieścią szybko uchodzącą:

— Ha! to ty  L u k r e c y o ?  Czy się mnie boisz, że 
tak zmykasz cwałem? W jakimże celu ta nocna 
wędrówka?

Lukrecya widząc się odkrytą; wszakże odzyska­
wszy natychmiast przytomność przybiegła i objęła 
Irenę rękam i:

— A w jakimże celu byćby mogła jeźli nie w ce­
lu odszukania mego skarbu, który mię był zatra­
cił gdzieś w manowcach parku 2). Zobaczyłam cię 
przez okno wychodzącą z domu, i do tego tak lek­
ko ubraną, więc się przeraziłam o twe zdrowie i 
poszłam cię szukać.

________  (Ciąg dalszy nastąpi)

) Wyraz ten może się wydaać niewłaściwym, jj 
na onę epokę, ale Rzymianie rzeczywiście po willai 
swoich miewali zwierzyńce i laski całkiem parkom n 
szym odpowiadające.
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wanych oraz stronnictw w izbie, a jeszcze więcej, aby 
wywierały wpływ samą siłą przekonań i rozumowania

—  Równouprawnienie nie na tem zależy —  powta­
rzamy to zawsze — aby ci, którym należne przyznano 
prawa, mieli sobie przyznawać przywilej wyłączności, 
A jednak przywilej ten zdobywają sobie żydzi, widząc, 
że nikt im g0 nie zabrania, bo zalegają chodniki wdłuż 
rynku między Szarą kamienicą aż ku ulicy Grodzkiej 
i ustępują tylko szturchańcom albo sile zbrojnej, choć­
by ta była reprezentowaną przez pachołka oficerskiego. 
Znamy ludzi najspokojniejszych, którzy idąc tą  stroną 
rynku, trzymają przed sobą zawsze w kułak rękę i 
sterczące łokcie, zwłaszcza gdy idą z kobietą, bo ża- 
den żyd nie ustąpi inaczej z drogi. Inny przechodzień 
powiadał nam, że się już wprawił deptać po nogach, 
bo inaczej nie przejdzie swobodnie tamtędy; chcąc więc 
utorować sobie drogę, zawsze stara się udeptać tego 
oo mu chodnik zastępuje. To jeden skutek równoupra­
wnienia, a drugi zależy na zamienieniu miasta w tan­
detę. Nietylko już na Szpitalnej ulicy i Małym Rynku 
odbywa się ona nieustannie, i chcąc przejść z rynku 
ku ulicy Mikołajskiej, trzeba się często przeciskać mię­
dzy brudnymi zaszarganymi żydami, najczęściej wtedy, 
&dy najobrzydliwsze łachmany rozciągają i szacują 
albo stare rupiecie licytują pod golem niebem, ale tan­
deta ta sięga już w inne ulice. W ulicy Grodzkiej po­
wiewają już nad głowami przechodniów nie chorągwie 
o dwóch klinach, ale podobnej formy części odzieży, a 
zamiast balonów, krynoliny; po sieniach wszędzie albo prze­
kupka albo kramarka. A niech dalej tak będzie, to wy­
padnie z miasta przenieść się mieszkańcom na Kazi 
mierz, który się też zwolna wyludnia.

— Wyszedł Nr 9 Kwiatów  i zawiera: „Szkice : 
życia artystów* (ciąg dalszy). — „Na przebłaganie* 
(wiersz) przez M. B.— „Niewesoły Krakowiak* (wiersz) 
przez M. B.— „Miłość małżeńska* szkic hist, (ciąg dal­
szy). — „To i owo o literaturze Moskali* przez Cz. P. 
(ciąg dalszy).— Teatr przez Cz. P.

— N. 11 Dziennika Literackiego lwowskiego za­
wiera : „ Pamiętnik Eryka Lasoty * według Schot-
tina podał Dr Wincenty Z a k r z e w s k i ;  — „Do E l . . y 
(wiersz) przez Maryę z Warszawy; — „Pani Kaszte­
lanowa Trocka* pamiętnik B e r l i c z a  S a s a ; — „Cicha 
woda* (wiersz) Józefa T r z y w d a r a ; — Hazardy* po­
wieść Wład. Ł o z i ń s k i e g o ; — „Niebieskie okulary* 
z H a c k l a n d e r a ;  Przewodnik.

—  Namiestnictwo przyznało 25 złr. nagrody Ję ­
drzejowi K u c h a r s k i e m u  stróżowi szkoły w Dubiu 
w powiecie Brodzkim, za uratowanie z narażeniem ży­
cia 8 letniego chłopca tonącego d. 18 listopada r. z,

— W Cieszynie danym będzie w niedzielę 27go w 
tamecznej czytelni przedstawienie teatru amatorskiego 
na budowę stałego teatru w Poznaniu,

Dziś miało się odbyć we Lwowie nabożeństwo ża­
łobne za duszę hr. Karola M o n t a l e m b e r t a .

— W Wiedniu umarł d. 22 b. m. pensyonowany 
1-adzca dworu bar. Antoni Paumann, niegdyś dyrektor 
policyi w Gradcu, Pradze a wreszcie w Krakowie, który 
obok emerytury swojej miał jeszcze posadę członka rady 
zawiadowczej przy kolei Franciszka Józefa.

— Panna Emma Markus w Drygalach na Litwie 
pruskiej, zaniosła podanie do parlamentu północno-nie- 
mieckiego, aby za małem wynagrodzeniem, któreby za­
pewniało dożywotnie utrzymanie jej i jej rodzeństwa 
obok emerytury skromnej, jaką matka jej pobiera po 
mężu swoim pastorze w Johannisburgu, parlament za­
kupił od niej tajemnicę leczenia wścieklizny. Popiera 
podanie to licznemi świadectwami, z których się wy­
kazuje, że leczyła ona i jej ojciec tem lekarstwem nie­
tylko ludzi pokąsanych od psa wściekłego, ale nawet 
już chorych na wodowstręt, a nadto psy pokąsane ra­
towała od wścieklizny. Komisja izby oświadczyła się 
za przychyleniem się do żądania.

—  W skutku zatorów na Wiśle od ujścia Pilicy na 
2 %  mil na dół, woda przeniosła brzegi i zalała nie­
które wsie nadbrzeżne d. 9 marca. Najbardziej zaś u- 
cierpiala wieś Królewski Las, gdzie 13 domów woda 
zupełnie zatopiła, a 8 było zalanych. Między 'uboższych 
mieszkańców rozdano 300 rubli. W skutku lozsadzenia 
lodów minami, woda już znacznie opadła.

—  Telegram z Odessy z 18go donosi, że zaspy 
śniegowe przerwały na jeden dzień ruch na kolei bał- 
cko-odeskiej, i że silna burza zrządziła wielkie szkody 
w Odessie; statki stojące w tamecznej przystani zosta­
ły uszkodzone, a jeden z nich wyrzucony na brzeg.

— Ostatniemi dniami było na kolejach francuskich 
Parę napadów rozbójniczych. Jedneg) podróżnego, który 
siedział sam jedeD, ogołocili dwaj złodzieje na kolei z 
Lyonu do Marsylii, związawszy go i zatkawszy mu usta, 
żeby nie krzyczał, i umknęli. Dopiero na stacyi najbliż­
szej uwolniono go z więzów. Stało się to 19go, a na­
zajutrz na kolei z Lyonu do Strassburga, kiedy przybył 
pociąg do Montelimar, ujrzano, iż [jedno coupe lej klasy 
miało drzwiczki otwarte. Wewnątrz były ślady krwi, a 
niebawem znaleziono na drodze, którą przebył pociąg, 
zwłoki pewnego kupca. D. 22 b. m. aresztowano mor­
dercę w Loriel.

— Jak ogromny bywa ostatniemi laty przybytek lu­
dności miast wielkich europejskich, dowodem tego na- 
tępujący wykaz w okrągłych liczbach. Szczególniej zaś

Berlin zaludnił się, odkąd został stolicą północnych 
Niemiec. Gdy bowiem w r. 1861 liczył 550,000 mie­
szkańców, w końcu r. 1867 miał ich 700,000 a w sty­
czniu 1869 już 800,000, zatem około sto tysięcy ro­
cznie przybytek wynosił. W r. 1832 Berlin byl sió- 
dmem z kolei miastem w Europie, a w r. 1869 był 
już trzeciem.

miasta ludność przybytek
r. 1832 r. 1869 ic procentach 

1.624,000
890.000
480.000
358.000
310.000
300.000
280.000
250.000
240.000
238.000

i pewnością metody, dowiodła nie po raz pierwszy, że 
jest artystką, której świetny zawód stoi otworem. Żałować 
należy, że nieposiadamy miejscowej opery, któraby korzy­
stać mogła z fblentu wychowanki Krakowa i pierwo­
tnej uczennicy szkoły p. Mireckiego, ale jest to prze­
znaczeniem naszego miasta wydawać i kształcić talenta 
na to, aby się później większe sceny niemi szczy­
ciły. Koncertantka powitana przez publiczność pełnemi 
zapału oklaskami, rozpoczęła występ swój odśpiewaniem 
aryi z opery Herolda: Le pre aux Clercs z towarzy­
szeniem fortepianu i skrzypców, następnie w między- 
akcie komedyi: N ie ma męża 10 domu, aryę z opery 
Rossiniego: Cyrulik Sewilski, a po skończeniu sztu­
ki pieśń Schumana „Frauenliebe*, walc Arditego 
„L ’estasi* i ślicznego mazurka Chopina „Zalotna* z 
tekstem Kornela Ujejskiego, który już na poprzednim 
koncercie swym artystka śpiewała i zniewolona prośba­
mi zwolenników swego talentu, skłoniła się powtórzyć. 
Równie w aryach z oper jak w piosenkach przystęp­
niejszych dla ucha nieznawców, koncertantka wywierała 
najkorzystniejsze na publiczność wrażenie, które się 
objawiało kilkakrotnem po każdym ustępie wywoływaniem. 
Tuszymy sobie, że niedługo dojdzie nas wiadomość, iż 
ocenienie nasze wczorajszej koncertantki, podzielą inne 
miasta, do których los młodą artystkę zawiedzie. Na 
fortepianie towarzyszył artystce, miody utalentowany 
wirtuoz tutejszy p. Bylicki, na skrzypcach zaszczytnie 
znany u nas p. Lippa.

Komedya N ie ma męża w domu, którą już tyle 
razy powtarzano na scenie naszej, ma tę właściwość, 
że nader zręcznem osnuciem intrygi i sytuacyami, któ­
rych niezwykłość uderza, nie przesyca, [lecz przeciwnie 
ciągle zajmuje, szczególnie obok gry takiej, jak p. Pa- 
rznickiej, p. Bendy i p. Ładnowskiego syna.

B iała 19go marca.
Pszenica 5-— , żyto 3-25, jęczmień 2-35, owies 2'15, 

kukurudza 3-50, groch 5-— , bób 5.10, soczewica 7-20, 
proso 6 '30 , tatarka 5-20,  ziemniaki 1 ' 60,  siano od 
2-50 do 2-80, słoma 2-50 do 2-80,wełna od 60 do 
130 złr., drzewo twarde 10’—  miękie 7-6 0 , funt 
mięsa 25-50, łoju 38-—, koniczyny 35-— _

K z m ó w  18go marca.
Pszenica 4-25, żyto 2-75, jęczmień 2-40, owies 1-90, 

groch 2-90,  fasola 3 .70, tatarka 2-40, proso 2-65, 
ziemniaki 95 c., rzepak 7 '5 0 , koniczyna 26*— , siano 
170,  słoma 1-30, drzewo twarde 9-— , miękie 6'— , 
mas okowity 60 c., funt masła 40 c., kopa jaj 1’—: 
cetnar lnu 2 3 '—, konopi 15'— , funt mięsa 18 cent.

icdeń 21 marca. Przypędzono na dzisiejszy 
targ 545 węgierskich, 553 galicyjskich i 356 krajo­
wych wołów.

Z tych zakupiono przez rzeźników wiedeńskich 888, 
przez rzeźników z prowincyi 408 , a oprócz targu 135 
sztuk zakupiono. Wysiano niesprzedanych na prowincję 
23 sztuk.

Waga jednej sztuki wynosiła od 400 do 700 funtów.
Płacono za sztukę od 150 do 215 złr., a za cetnar 

od 30 do 32 złr.

Londyn . . .
Paryż.........
Petersburg . 
Neapol 
Wiedeń . . .
D ublin-----
Moskwa . . .  
Berlin 
Lizbona . . .  
Manchester 
Amsterdam 
Glasgow. . .  
Liverpool . . 
M adryt.

3.214.000
1.950.000

667.000
600.000
640.000
362.000
420.000
800.000
340.000
350.000
250.000
401.000
520.000
390.000

98 
118

37
67

107
21
50

220
44
49
12
99 

174 
105

230.000
202.000  
190,000

— ............  190,000 — ,....................
— Dzień 22 marca pochmurno, dnia 23 po południu 

deszcz i śnieg. Termometr dnia 22 doszedł do -f- 2#.4 
od — 5 ° .4 , zaś dnia 23 do 3°.5 od —  2°.6 R. 
Barometr idzie w górę, 0 godzinie 6ej rano dnia 24 
i.arca stał on na 328-37 , termometr na — 0°.2 R. 

;atr zachodni spokojny.
W piątek dnia 25 marca Święto, Zwiastowanie 

Najświętszej Maryi Panny; w sobotę dnia 26 marca, 
Ngo Teodora biskupa.

KONCERT. Wczoraj po raz ostatni przed swym wy­
jazdem dała się słyszeć panna Marya Mecenzeffy w tu- 
^jszym teatrze. Tym razem napływ słuchaczów byl 
' ostatecznym^ aby oklaskom, jakie wywołał śpiew kon­
certantkip  ■ nadać podobieństwo przeciągłego grzmotu. 
. ina Mecenzeffy świeżością i czystością głosu, którego 
je* Parną y  najtrudniejszych pasażach, słowiczym nie- 

a‘ ^ kiem w zręcznie zastosowanych f i o r y  t u r a c h

Gospodarstwo pnemysl i handel.
Okólnik do Szanownych Rad wszystkich Oddziałów 

c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego
Wraz z wystawą przemyską, w dniach od 28go maja 

do 1 czerwca b. r. odbędzie się tamże p i e r w s z y  z j a z d  
g o s p o d a r c z y  w myśl § 47 statutu.

Uczestniczyć w nim mogą nietylko członkowie Towa­
rzystwa, ale i inni gospodarze i miłośnicy gospodarstwa 
wiejskiego; pierwsi t. j. członkowie bezpłatnie, drudzy 
zaś za opłatą 2 złr. od osoby.

Celem zjazdu jest rozbiór pytań z dziedziny gospo­
darstwa wiejskiego.

Dla ułatwienia obrad zachowany będzie na zjeździe 
podział na sekeye a mianowicie:

I. Sekcya dla spraw administracyjnych, prawodaw­
stwa i ekonomii politycznej.

II. Sekcya dla rolnictwa.
III. Sekcya chowu zwierząt domowych.
IV. Sekcya dla leśnictwa.
V. Sekcya dla przemysłu rolniczego, sadownictwa, 

pszczelnictwa i jedwabnictwa.
VI. Sekcya ogólna dla przedmiotów do powyższych 

sekcyj nie należących.
Odnośny program ogłoszony będzie później. 
Zawiadamiając o tem , upraszamy o rozpowszechnie­

nie tej wiadomości w kółkach interesowanych z zachę­
ceniem do jak najliczniejszego współudziału.

Zarazem upraszamy o nadesłanie materyałów do py­
tań— tudzież rozpraw do odczytania, a to do dnia 20 
kwietnia najdalej.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Lwów dnia 15 marca 1870.

Prezes Smarzewski, 
Sekretarz J . Grelinger Greliński.

Księgosusz.
Namiestnictwo ogłasza, iż w Wasilkowcach w po­

wiecie Husiatyńskim pojawił się księgosusz. Środki za­
radcze zarządzono.

Z powodu zadawalniających doniesień o stanie zdro­
wia bydła rogatego w okolicach pogranicznych Podola 
rosyjskiego, zakłady kontumacyjne w Skale i Husiaty- 
nie dla bydła sprowadzanego z zagranicy, napowrót o- 
twarte będą.

W Toustobabach w powiecie Podhajeckim wybuchł 
księgosusz. Z tego powodu w promieniu trzechmilowym 
w powiatach Rohatyńskim i Buczackim zaprowadzone 
zostają środki zaradcze. Zawieszone są nadto targi na 
bydło rogate w Bołszowcach i Kąkolnikach.

D. 15 marca ustał księgosusz w Łoniach w powie­
cie Przemyślańskim i w Krzywczu górnem w powiecie 
Borszczowskim. Zaraza istnieje jeszcza w 5ciu miejscach 
powiatu Husiatyńskiego, 3ch Podhajeckiego, lem  Tłu- 
mackiego i lem  Kolomyjskiego, gdzie na 4397 sztuk 
bydła padło 3 7 , ubito 5 5 , a dano na rzeź 176 jako 
podejrzanego.

Z dniem 1 kwietnia zostaną zaprowadzone urzędy 
pocztowe listowo-wozowe w Kańczudze i Baryszu, z któ­
rych pierwszy codziennie posełkami konnemi z urzędem 
pocztowym w Przeworsku, drugi zaś codziennemi po­
syłkami pieszemi z Urzędem pocztowym w Manasterzy- 
skach połączony zostanie.

Tarnów 22go marca.
Pszenica 4-44, żyto 2-85, jęczmień 2-38, owies 2-— , 

groch 2-85, bób 2-45, tatarka 2-50, [proso 2-50, zie­
mniaki 90 c., siano 1-85, konicz 2-— , słoma 1-15, 
drzewo twarde 10-50, miękie 7"50, mas okowity 1-5, 
funt masła 1-20.

Pisaliśmy przed paroma miesiącami o mającem się 
założyć towarzystwie kredytowem dla miasta Warszawy, 
z powodu ogłoszonych wówczas ustaw tego stowarzy­
szenia. Jest to pierwsza Hnstytucya kredytowa w króle­
stwie mająca na celu pomoc dla właścicieli domów po 
miastach a rząd ją  ograniczył do samych właścicieli 
murowanych kamienic w Warszawie. Potrzeba wyrwa­
nia właścicieli z rąk lichwiarzy żądających niepomier 
nie wysokich procentów, zrodziła myśl założenia sto, 
warzyszenia kredytowego u kilku ludzi, na czele któ 
rych stał Tadeusz książę Lubomirski, a usiłowaniom ich 
udało się przywieść swój zamiar do skutku. Towarzy­
stwo kredytowe było istotną potrzebą mieszkańców 
Warszawy, czego dowodzi przystąpienie na pierwszy 
raz 261 osób do stowarzyszenia, wyobrażających sumę 
287 nieruchomości ubezpieczonych od ognia na ogólną 
sumę 7.506,250 rubli, a żądających pożyczki 5,543,575 
rubli. Listy zastawne mające być wydawanemi pragną­
cym pożyczki są listy 5 °/0 procentowe, a jakkolwiek 
jeszcze wypuszczone nie zostały, przewidywano ich bar­
dzo niski kurs, bo tylko 82 za 100. Słusznie niektórzy 
z właścicieli ostrzegali tych co muszą spłacać listami 
długi, aby się nie garnęli zbyt szybko do brania po­
życzek, zanim kurs listów zastawnych nie ustali się; 
gdyż mogliby od razu ponieść znaczne straty. Wyzy­
skiwacze bowiem staraliby się zniżyć zbytecznie kurs 
tych papierów, i podwójnie zarobić, a właściciele nie­
ruchomości tylkoby stracili na pośpiechu. Zapewne uwa­
ga ta nie przejdzie bez wpływu, tem więcej, że kurs 
listów kredytowych miasta Warszawy musi się pod­
nieść w bardzo prędkim czasie wyżej 90. Właśnie 
w poniedziałek ukonstytuowało się towarzystwo na pu- 
blicznem zebraniu w gmachu towarzystwa kredytowego 
ziemskiego i dopełniło wyborów zarządu. Prezesem 
ogólnego zebrania został wybrany jednomyślnie ks. Ta­
deusz L u b o m i r s k i ,  poczem wybrano na dyrektorów: 
Józefa hr. Z a m o j s k i e g o ,  Dominika Z i e l i ń s k i e ­
go i Longina G u d o w s k i e g o .  Na zastępców dyre­
ktorów wybrani: pp. Władysław W o ł o w s k i ,  Henryk 
K r a j e w s k i  i O k ę c k i .  Na członków komitetu nad­
zorczego: Edward G r a b o w s k i ,  Leopold K r o n e  n- 
be r g ,  Bloch, Tadeusz ks. L u b o m i r s k i ,  Michał 
S t a d n i c k i ,  Wincenty M aj e ws k i ,  Aleksander Tem  
1 er, Juliusz W e r t h e i m  i Edward S t r a s b u r g e r .  
Zgromadzenie sprawdziło jeszcze ■ ~ ki wydatków 
na założenie towarzystwa poniesionych, które wyniosły 
bardzo niską liczbę 891 rubli. Z dniem ukonstytuo­
wania się, towarzystwo rozpoczyna swoje czynności.

Przyjechali do Krakowa od 23go do 24go marca.
HOTEL SASKI: Ernest Sokołowski właściciel dóbr 

z Kongresówki, J . Marsutte z Paryża, Ottylia Rodakow- 
ska z Wiednia, Izydor Podlewski urzędnik ze Lwowa, 
Jarosław Odyniec budowniczy z Mielca, Józef Konopka 
właściciel dóbr z Mogilan, hr. Stefan Zamoyski wlaś. 
dóbr z Wysocka, Franciszek Popiel z Galicyi, Józef Ma­
liński z Galicyi, Karol Schneider kupiec z Wiednia, 
Henryk Reling kupiec z Morawy, Jen Miller z Wiednia, 
Stanisław Adamowski z Kongresówki, X. Tomasz Pocio- 
łowski z Łącka, Józef Mars z Limanowy.

HOTEL POLLERA: Paulina Turska z Kongresówki, 
Leopold Fellner Dr med. z Czech, Franciszek Mach z 
Rosyi, Erazm Umiński właściciel dóbr z Bolęcina, Ma­
rya Koczorowska właścicielka dóbr z Bydgoszczy, Sta­
nisław Linowski właś. dóbr z Kongresówki, J. Kaśni- 
cki kupiec z Mysłowic, C. Estreicher kupiec z Pragi, 
Efnilia Majewska właśc. dóbr z Malkowic, J . Bitner 
inżynier ze Lwowa.

I*r£&gląd polityczny.
Depesze telegraficzne

Sztutgard 22 marca. Wczoraj całe ministe 
rium podało się do dymisyi. Powodem tego miało 
być żądanie postawione ministrowi wojny W a g n e ­
r o w i  ze strony wszystkich jego kolegów, aby z 
judżetu wojny wykreślił pół miliona złr., co ten­

że poczytał za niemożebne. Wczoraj zaraz odby-

odbyła się rada ministrów u króla; król] nic jesz­
cze nie postanowił.

^ztutąart 23 marca. Wczoraj na posiedze­
niu Izby niższej oświadczył minister Varnbtller na 
interpelacyę S c h o t t a :  Wobec błędnego tłumacze­
nia słów moich; wobec występujących bezwzglę­
dnie knowań przeciw prawnemu istnieniu traktatu 
(z Prusami w r. 1866) przez rząd zawartego a przez 
stany potwierdzonego, oświadczam, że dopóki na 
tej posadzie zostaję, nie pozwolę naruszyć tego tra ­
ktatu i nie zgodzę się na to , aby Wirtemberg u- 
chylał się od lojalnego wykonania swoich zobowią­
zań stawienia się wraz z innemi wojskami niemie- 
ckiemi, jeźli zajdzie potrzeba bronić ziemi nie­
mieckiej.

Pary* 22 marca. Na posiedzeniu Ciała pra­
wodawczego po kilku mowach uchwalono, że prze­
kazanie biórom wniosku Juliusza S i m o n a  o znie­
sienie kary śmierci, nie przesądza orzeczenia w tej 
kwestyi. Wniosek przekazany był 112 głosami 
przeciw 97.

P a r y *  22 marca. Journal des Debats mówi 
z powodu listu Cesarza do Olliviera: List cesarski 
niweczy ostatnie wątpliwości tych, którzy jeszcze 
wzbraniali się wierzyć w możność cesarstwa par­
lamentarnego. G i r a r d i n  pisze w La Liberte: „Li­
stem  tym utrwaliła się dynastya Bonapartów na 
przyszłość*. Komisya decentralizacyjna na wniosek 
P r e v o s t - P a r a d o l a  uchwaliła dziś wyrazić po­
dziękowanie Cesarzowi z powodu listu jego do Ol­
liviera. — Rochefort wysłany został dziś do Tours 
(jako świadek w procesie ks. Piotra Bonapartego.)

P a r y *  22 marca. L a  Liberte donosi: Poseł 
francuski w Rzymie margr. B a n n e v i l l e  prze 
mawia za niewdawaniem się Francyi w sprawy 
soboru. J. des Debats nagania listę urzędników 
ministerstwa spraw wewnętrznych, która nie p r z y ­
czynia się do podniesienia popularności gabinetu.

P a r y *  23 marca. Prezes ciała prawodawcze­
go S c h n e i d e r  wyjechał do Creuzot (gdzie ma 
kopalnie i fabryki). Wysłano tam wojsko z powo 
du nowej zmowy robotników.

Pfeużot 22 marca. Wczoraj górnicy dwóch 
głównych szybów opuścili robotę, na znak dany 
im przez trzech robotników. Dziś rano większa 
część górników nie stawiła się do roboty. W in­
nych szybach roboty idą bez przerwy. Zajściu te­
mu nie towarzyszyła żadna reklamacya albo żą­
danie podwyższenia płacy; zdaje się więc, że obcy 
podżegacze sprowadzili tę zmowę, która niema ża­
dnej cechy politycznej. Mniemać można, że przer­
wa w robotach jest tylko chwilową.

Tours 22 marca. Dziś przesłuchiwano dalej 
świadków. Zeznania nie przytoczyły żadnego waż­
nego faktu. Cassanova, Labryere i Granier de Cas- 
sagnac twierdzą, że widzieli na twarzy ślady ude­
rzenia. Granier mówi, że książę Piotr zawsze 
miał broń przy sobie, nawet będąc u siebie. De­
grave zeznaje również, że widział na twarzy księ­
cia na lewym policzku blisko ucha widoczny ślad 
uderzenia. Dr Pinel stwierdza znak uderzenia po 
za ućhem.

Tours 23 marca. Dziś odbywa się dalsze prze­
słuchanie świadków w procesie ks. Piotra Bona­
partego. R o c h e f o r t  będzie stawał jako świadek.

Londyn 22 marca w nocy. Na posiedzeniu 
Izby niższej, po mowie G l a d s t o n a  projekt usta­
wy, tyczącej się utrzymania porządku w Irlandyi, 
przyjęty został w drugiem czytaniu 425 głosami 
przeciw 13.

M a d r y t  21 marca. Dziś rozpoczyna się wyda­
wanie drugiej seryi akcyj hiszpańskiego zakładu 
kredytowego ziemskiego. Prawdopodobnie podpisy 
dziś pokryją żądaną sumę. Członkowie unii libe- 
beralnej używający wpływu, podają się do dymisyi.

ó S a d r y t  22 marca. Kortezy uchwaliły 125 
glosami przeciw 73 pierwszy artykuł projektu u- 
stawy o sprzedaży bonów skarbowych.

a s h l n g t o n  22 marca. Sprawozdanie komi­
tetu finansowego w senacie zaleca odrzucenie wnio­
sku, aby od r. 1871 wrócić do wypłat w gotówce. 
Komitet spraw zagranicznych oświadczył się prze 
ciw nabyciu duńskiej wyspy ś. Tomasza.

W i e d e ń  23 marca.

(H.) Dziś odbyła się narada ministrów, na któ­
rej zapadła uchwała, aby z przyjęcia tak zwanej 
ustawy o ewentualnych i częściowych wyborach 
bezpośrednich (Nothwahlgesetz) z r o b i ć  k w e s t y ę  
g a b i n e t o w ą .  Ustawa ta wymierzona w pierwszym 
rzędzie przeciw deklarantom czeskim i morawskim, 
ma na celu przeprowadzenie wyborów w miejsce 
tych deputowanych, co przez sejm wybrani, nie- 
przyjmują mandatu do Rady państwa.

P. G i s k r a  stanowczo ustępuje; oświadczył to 
swoim przyjaciołom politycznym. Dowiaduję się 
z bardzo dobrego i wcale wiarygodnego ź ródła, że 
p. Giskra na ostatniej naradzie ministrów, pod prze­
wodnictwem Cesarza odbytej, tak dalece się zapom­
niał i uniósł, że pięścią w stół uderzył. Możecie 
sobie wystawić usposobienie N. Pana.

Następcą p. Giskry będzie prawdopodobnie p. 
S t r e m a y e r ,  obecny minister oświecenia.

Nadeszły tu wiadomości z Pesztu o obiegają­
cych tam pogłoskach, że hr. An d r  a s s y  radzi 
N. Panu, aby udzielił dymisyę całemu gabinetowi 
przedlitawskiemu i polecił hr. B e u s t o w i  zjoże- 
nie nowego ministerstwa. Tymczasowo prowadziłby

Kraków 24 marca.
Sreb. poi. st. za 100 zł 

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup, 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za  lOO rsr. 
T alary  pr. za  100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
D ukat ważny 
N apoleon d’or 
Półim peryały rosyj.
4§ gal. listy zast. bez k.

Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k. 

„ L . Czer. z ca łą  wpł. 
L isty austr. zak. kr. z.

, 6J ban. rustyk. 
L isty  gal. ban. hipot.

W i e d e ń  23 m arca. 
5§ zjed. dług. pań.ban,
5§ .  .  » ,s.reb-

Obi. ind. czeskie 
„ bukowiń 
„ galicyjs.
„ niż. Aust. 
„ siedmiog.
„ węgiers. 

Pożyczka głod. gal.
5 i węg. pożycz, kol. 

po 120 złr. (300 frk.)

pieniędzy. Listy zastawne żądają p łacą

żądają. płacą 5g zakł. kred. ausfr. 
zakł. kred . austr.

107 76 107 25

110 1 108 spłacalne w 33 lat 90 20 89 80
115 112 45 galicyjskie 77 — 76 50

96 95 5§ „ 85 50 84 50
445) 441) 6g gal. zakł. kr. włoś. 91 50 91 —
150) 149} 5jj B anku nar. los. 97 80 97 60
182f 181) 5g węgier. los. 91 — 90 50

8 2 1 82 5g Domin. pań. 120 fl. 127 — 126 50
121) 
5 86

120} 
5 79 Pożyczki loteryjne.

9 93 9 83 Losy poż. z r. 1839 235 — 231 50
10 15 10 — » » o 1854 91 75 91 25

7 7 | 76} „ „ „ I860 98 10 97 80
86 ’ 85 » „ » 1864 120 50 120 25
76) 75} „ Como renty 24 — 23 50

246 243 „  Kredytowe 163 50 163
210 208 „ ks. K lary 37 — 36 -

89 25 88 75 „ żegl. par. na D. 100 — 99 50
91 50 90 50 „ h r. Keglevich 18 50 17 50
90 25 89 75 „ m iasta  Budy 34 50 33 50

TT ni nrti 0 Dolin 31 50 30 60n  Jisięcia r a n y  
„  Rudolfa 16 50 16 —

61 55 61 45 „ ks. Salm 41 — 40 —
71 60 71 40 „ h r. St. Genois 30 50 29 50
95 — 94 — „ h r. W aldstein 23 — 22 —
74 - 73 50 „ k s W indischgr. 21 50 20 50
74 20 73 80 

96 75 Akc. bank. i przem.
75 75 75 25 B anku anglo-austr. 360 — 359 —
79 50 79 - „ anglo-węgier. 

Zakł. k redyt, austr.
103
288 50

102 — 
288 20

„ „ węgier. 90 — 89 50
109 20 109 — Banka franko-austr. 119 50 118 50

B anku franko-w ęgier. 
„ k rą j. galicyjs.

we Lwowie 
„  wied. d. obr. pł. 
n  galic. hipote.
„ naród, austr.
„ związków, aust. 
„ _ dla obr. ogóln. 

Kolei Alfeldz.-fiiumeń. 
Żegl. par. n a  Dunaju. 
Kolei Ces. E lżbiety 

„ półn. Ces. Ferd.
„ galic. K ar. Lud.
„ Koszyc.-Bogum.
„ Lwow.-Czern.
„ Rudolfa
„ Siedmiogrodzk.
„ rządowej
„ południowej
„ Pardubickiej
„ Cisańskiej
„ węg. półn.-wsch.
n węg. wschodn.

Tow. handl. płod. leś.
Oblig. pierw szeństw.
Kol. pół. czes. po 3oo fl. 
a  w s r. po 5g za  loo fl. 
Kol. zachód, czesk. za 
300 fl.w.a. sr. lo o  fl.w.a 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol. Ces. E lżb. 5* za 

loo  fl. m. k. 
„ (sr.po lo o  fl. w.a.)

94 60 

94 50

94 25

żądają p łacą
56 50 56 —

120 119
——

716 _ 724 _
113 — 112 —
11C 50 116 _
176 — 175 50
611 — 609 _
192 25 191 75
2270 2260

245 50 244 50
64 50 64 _

210 — 209 75
165 75 165 25
170 - 169 50
396 — 394 _
245 50 245 _
186 75 186 25
246 50 246 _
165 51) 165 _
97 50 96 75
39 50 39 -

94 30

94 -

94 -

Kol. C. El. (Emis. 1862) 
pół.C. F.ioofl.k.m.

„ „ loofLw.a.
wsre.5§ „ „ „

Kol.gal.K. L. 300 fl. w.a 
„ „ wsreb.ioofl.w.a. 
„ „ Emisya H.

Kol. Lw. Czer. po 300 fl, 
(w sr. 5g za ioo fl.) 

„ „ Emis. H
Loyd. austr. lOOfl.m.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl. 
Kol. Rudolfa po 300 fl.

„ (w sr. 5gzal00fl. 
Kol. Sied. za 200 fl. w.a. 
Kol. rząd. 500 fr. za'szt.

„ „ Emis 1867 
Kol. poł. 500 fr. szt.

Bony 1870-18746J 
Kol. połud. półn. niem. 

5g za ioo fl 
„ w srebrze

Waluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę 

„ odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro
Złoto al marco

żądają płacą
91 75 
90 75 
89 50 

105 70

91 25 
90 50 
89 — 

105 40

103 -  
98 25

102 50 
97 75

84 50 
95 25

84 25 
94 75

102 50 102 —

94 25 
93 25 

142 50 
142 25 
122 75 
248 75

94 -  
92 75 

142 — 
141 75
122 25 
243 25

82 50 
97 —

81 50 
96 -

5 86 
9 88

5 855 
9 87*

121 25 
5 84

121 —
5 83

L w ó w  22 marca. 
Akcye kol. gal. b. kup. 

„ „ Iwow.-czer.
„ Bauku hip. gał. 

Listy z. To. kr. gal. 5g

Fryderyki
Luidory
Suwereny angiel. 
Pruskie bil. kasowe. 
Srebro, kupony

Listy zast.
Obligi indem. b. kup. 
5g Pożyczka naród. 
D ukat holenderski 

„ cesarski 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski.

„ papier. „ 
T alar pruski_________

W am . 22 m arca.
Listy zast 1 ser. rub. 

„ 2 ser. , 
kupon , 

Listy likwidacyjne , 
kupon , 

Pożyczka r. 1864 ,
„ r. 1866 , 

Kolej warsz. wieb. , 
warsz. bydg. , 
warsz. teres. 1

żądają 
10 35 
10 10 
12 45

1 82"2 5 
121 50

241 75 
210 —  

105 — 
85 40 
77 20 
90 25 
74 30

5 85 
5 89 

10 15 
1 96 
1 51 
1 83)

96 18 
96 18

77 44

154 50 
153 —

73 — 
117 -

płacą
10 30 
10  —  

12 35 
1 81-7* 
121  —

210 75 
209 50 
103 — 
85 — 
76 50 
89 90 
73 85

5 78 
5 83 

10 —

1 90 
1 50 
1 82j

hr. Trauttmansdorft, poseł austryacki w Rzymie, 
sprawy zagraniczne. Przypominam, że Czas przed 
trzema miesiącami w artykule wstępnym myśl tę 
poruszył (również i dzisiaj na czele nalega na 
to. R ed)

Do ostatniego listu naszego korespondenta o 
przesileniu gabinetowem w Wiedniu nic dodać nie- 
możemy, bo list ten jest stwierdzeniem naszego 
zapatrywania się na kryzys ministeryalną.

W Berlinie mocno zwracają uwagę na niechęć 
dziennikarstwa rosyjskiego zwracającą się ku Pru­
som. Uderza w Berlinie ta rzecz jako nowość, a 
jednak nienawiść do Niemców jest panującą w Ro­
syi we wszystkich sferach, lecz dawniej nie śmiała 
występować głośno, bo cenzura trzymała na wo­
dzy wszelki wybuch tego rodzaju.

Kryzys ministeryalna w Bawaryi skończyła się 
upadkiem gabinetu sprzyjającego Prusom; teraz 
powstała kryzys taka w Wirtembergii. Minister 
Varnbiiler nie chcąc stawiać sporu z izbą deputo­
wanych na ostrzu miecza, z jednej strony oświad­
czył izbie, iż nie odstąpi od traktatu z Prusami, 
z drugiej zaś strony, chcąc ująć sobie izbę, przy­
stał na zniżenie budżetu wojskowego; gdy jednak 
minister wojny nie był w stanie ustąpić z cyfry 
przez siebie preliminowanej, gabinet postawił alter­
natywę: albo wykreślenie pół miliona złr. z budże­
tu wojny, albo dyraisya. Król jeszcze nie zrobił 
wyboru między temi dwiema propozycyami i szuka 
sposobów znalezienia kompromisu.

Doniesienia paryskie głoszą, że prawie wszystkie 
tameczne dzienniki przyjęły przychylnie pismo Ce­
sarza do Olliviera w sprawie zmiany konstytucyi. 
W liście tym Cesarz mówi przedewszystkiem o po­
trzebie zmiany przez uchwałę senacką artykułów 27 
i 57 konstytucyi. Pierwszy z nich odnosi się do 
Algieryi, drugi do urządzeń mnisteryalnych, oba te 
artykuły podkopią do reszty konstytucyę.

Art. 27 mówi: Senat uchwałą swoją stanowi: 
1) konstytucyę osad i Algieryi; 2) wszystko, czego 
konstytucya nie przewidziała a co potrzebnem jest 
dla jej wykonywania; 3) tłumaczy myśl artykułów 
konstytucyi, mogących być różnie pojmowanemi.

Art. 57 mowi: Ustawa określi urządzenie gmin. 
Burmistrze mianowani będą przez władzę wyko­
nawczą i mogą być wzięci z po za rad gminnych.

Ponieważ list cesarski zapowiada podział wła­
dzy prawodawczej między dwie izby, zatem odwo­
łanie się na art. 27 to jedynie ma na celu, aby 
bez pozoru nowego choć liberalnego zamachu sta­
nu, sam senat zwrócił przeciw sobie broń samo­
bójczą. Głoszą, że Rouher nie chce przeżyć tej klę­
ski i zawczasu ustąpi z krzesła prezesa senatu. To 
byłoby zaprzeczeniem wieści, iż Cesarz pojednał 
Rouhera z Ollivierem.

Margr. Banneville przybył do Paryża, ale nie 
przywiózł odpowiedzi na notę hr. Daru względem 
pełnomocnika francuskiego na soborze. Wszystko 
co piszą o odpowiedzi tćj jest przedwczesne, jak i 
przedwczesne są wieści o odwołaniu margr. Ban­
neville. Sprzecznie też donoszą co do terminu ogło­
szenia nieomylności. Słowem, o stanie tej kwestyi 
i o stanowisku Francyi do kuryi rzymskiej nic pe­
wnego twierdzić nie można. Głoszą tylko, że gabi­
net paryski zamierza porozumieć się wprzódy z 
rządami katolickiemi.

W Hiszpanii zanosi się na nowe przesilenie. 
Unioniści, którzy dotąd oglądali się na Montpen- 
siera, stracili jak się zdaje wszelką nadzieję osa­
dzenia go na tronie, zwłaszcza z powodu jego po­
jedynku, i dla tego minister Topete, który najgor- 
liwiej popierał księcia Orleańskiego, wyszedł z ga­
binetu. Serrano jeszcze się trzyma, ale słabo, a 
pod naciskiem republikanów, a przynajmniej pro- 
gresistów, może lada dzień upaść. Castellar je­
szcze nie górą, ale wśród niepewności, pierwszy 
lepszy zamach może rozstrzygnąć, a tylko repu­
blikanie i karliści są na taki przypadek przygo­
towani.

95 81 
95 81 
-  98* 
77 11 
1 23S

,72 —

Ostatnie depesza telegrafae „Ozaso.“
W i e d e ń  24 marca. Dziś na posiedzeniu Izby 

deputowanych prowadzone były dalej rozprawy bu­
dżetowe. E tat ministerstwa wyznań uchwalony bez 
zmiany.

P e s x t  24 marca. Członkowie stronnictwa Dea- 
ka w izbie wyższej postanowili przedłożyć rządo­
wi memoryał tyczący się reformy izby wyższej. 
Według tego memoryału, tacy jedynie magnaci 
mają prawo zasiadać w tej izbie, którzy płacą 
3000 złr. podatków; żupani nie mogą zasiadać w 
tej izbie; korona ma prawo mianować trzecią część 
członków.

P a p y *  24 marca. Dzienniki nadmieniają jako 
pogłoskę, że prezes senatu R o u h e r  bierze dymi- 
syę. W ciele prawodawczem wniosek K e r a t r e g o  
względem reformy ustawy o poborze wojskowym, 
odrzucony został, po zbijaniu go energicznem przez 
ministra wojny i oświadczeniu się jego za zatrzyma­
niem gwardyi ruchomej. Do Creuzot wysłano woj­
sko z powodu zmowy robotników tamże. Ruch 
zdaje się mieć cechę polityczną.

Tours 24 marca. Wielu świadków zeznało, że 
F o n v i e l l e  rzekł: N o i r  uderzył w twarz księcia. 
Fonvielle zaprzecza temu. R o c h e f o r t  rzekł, że 
Arago zalecił mu środki przezorności, gdyż książę 
jest „une canaille.“ Rochefort zasłabłszy, musiał o- 
puścić salę.

Kursa. Wiedeń 24 marca godz. 2 minut 55. 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 61-50. -  zjed.
dług państwa w srebrze 71.45 — Losy z r. i860
98- Akcye banku 725. — Akcye kredytowe
289-80. — Londyn 124-10. — Srebro 121-15.__
Dukat 5"855/io- ~  Lombardy 246-50.— Losy z roku 
1864 120-25. — Akcye franko - austryac. 1 1 9 5 0 .— 
Napoleony 9-87 %. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
245-— . — Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 209-75.— 
Akc. kol. północ.-wschód. 166-25. Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 115-— . — Akcye banku 
jenerał. 95-50 — Renta w srebrze 71-40 — Oblig. 
indemniz. gal. 73.80 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 116.50. Akcye anglo-banku 355-—. 
Akcye kol. rządowej 397.50. — Akcye kol. siedm. 
169-75.— Akcye kol. Rudolfa 166-50. — Akc. kol. 
Pardubic. 187-—. —  Akcye kol. północ. 223-50.— 
Tramway 202-50, — Akcye banku budowy 73-50.— 
Akcye kol. wschód. 98.50. — Akcye kol. Alfold. 
175-75. Akcye banku anglo-węgierskiego 102-—. 
Usposobienie giełdy: realizacyjne.

Z powodu św ięta uroczystego następny  n u ­
m er Czasu wyjdzie w sobotę wieczór.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Jintnni fHohulcowsIei.



CZAS z Piątku 25 Marca 1870

Abonnements
auf die

JfTobenroeft
pro Ctu&rtal t o  k r .

die einzige b illige „M oden-Z eitung“ mit 
Illustrationen , dabei an solchen ebenso 
reicbhaltig, w ie’(8elbst d ie theuersten an- 
deren derartigen Blatter, wovon heute die 
e r s t e  N u m e r  des neuen Quartals er- 
scheint, nimm t die unterzeichnete Buch- 
handlung entgegen. A u f W unsch sendet 
dieselbe auch d iese Num m er ais Probe 
g r a t i s  i n ’ s  l i a u s .  (474 1 2)

Julius IB ild t  in H r a h a u .

na
Tylko kilka dni czasu! 11

a można wygrać 2 0 0 . 0 0 0 ,  z l T

Promesy losów kredytowych,
które niżej podpisana^sprzedaje pa 4  zlr. 

5 0  cent. wraz z stępieni 
w Trafice przy ulicy Floriańskiej 

w Krakowie.
Antonina Kreda, 

w r* *  mże oraz można prenumerować
„ li. r a  j “ i pismo 

,D ja b e ł.“
humorystyczne 

(475-1-3)

Kalafiory Algierskie,
szczególnej wielkości i piękności, nad­

chodzą do Handlu (471-3-)
JEfłwarda Wuchsa,

również i W y /in a  k rym sk a , 
różne R yb y  ta k  w ęd zo n e  

Jak i  m aryn ow an e, 
l la w io r  a s tr a c lia iisk i, 

S zczu p ak i św ie ż e , Sery
zagraniczne w różnych gatunkach. 

Także dostać można Sztokfiszu  
suszonego i m oczonego.

Promessy losów kredytowych,
których ciągnienie d. 1 K w ie tn ia  r.b 
zastąpi, z główną wygraną 5800000 zlr. 

wraz ze stęplem po 4- złr. 5 0  cent..

Losy pożyczki m. Bukaresztu
wartości nominalnej frank. 2 0 , losowane 
6 razy do roku, których najbliższe cągn ie- 

nie z główniejszemi wygranetni 
1 0 0 .0 0 0  fra n k ó w , 7 3 .0 0 0  fr„  

5 0 .0 0 0  fr. i t. (I.
d n ia  1 R a ja  r. b. nastąp, »

po IO z łr . w. a. sprzedaje 

(411-J-7) J a n  B a r t l  w Krakowie.

(FOSFORAN ŻELAZA'
P.LERAS DOKTORA UMIEJETNOŚClJ
Środek ten w stanie ciekłym bez smaku ża­

dnego, podobny do wody mineralnej, łączy_w so­
bie pierwiastki wyrabiające krew i kości. Ze 
wszystkich preparacyi żelazistycb, jest on naj­
więcej racyonalny i dla tego to przyjęty został 
przez najznakomitszych lekarzy. Bardzo dobrze 
się nadaje do temperamentów młodych panienek 
delikatnych, których rozwój ciała jest trudny, lub 
został spóźniony, dla pań cierpiących na niezno­
śne boleści żołątka, pochodzące z bladaczki, w-y 
niszczenia, białych upławów lub braku regular­
ności, dla dzieci bladych, wątłej bardzo budowy 
i delikatnych i dla wszyttkich osób cierpiących 
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działają 
cy, mogący być zniesionym przez najdelikatniej­
sze żołądki, środek ten nie sprawia ani zatwar­
dzenia,‘ ani nie działa szkodliwie na zęby. Oto 
są przymioty, które użycie, jego zalecają leka­
rzom. (61-11-18

Dostać można w Krakowie w aptece p 1. Trau 
czyńskiego i w aptece p. Redyka  we L w o w i e  
w aptekach panów Zygmunta Rukera, Ber 
linera i  P iotra Mikolascha; — w Brodach w 
aptece p. Kullaka  i p. Franzosa  w Rzeszo 
wie; w apt. p. Szaitera  — w Wiedniu w Skła­
dach materyałów aptecznych pp. Raabe i Roder-

ASTMY. Duszność, chrypka, katary zada 
wnione i wszelkie cierpienia ka­

nałów oddechowych ustępują w jednej chwil- 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. M jeva t  
r e u r a ,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kraaowie w apt. p. I. Trau- 
czyńskjego we Lwowie w aptece p. Piotra Mi 
kolasza - w Brodach u p. M. Kullaka. (188-8 )

Oryginalne Losy państwowe
są wszędzie do nabycia i wolno 

niemi grać.
Proszę podać rękę szczęściu!

250.000
jako najw yższą wygranę ofiaruje n a j­
nowsze wielkie losowanie pieniężne przez 

Wysoki Rząd dozwolone i poręczone.
T ylko wygrane ciągnione będą i to 
w edle piana w paru m iesiącach. 
28 .900  wygran p rzyjdzie do podzia­
łu , a pom iędzy tem i znajdują się 

głów ne w ygrane:
M. 2 5 0 .0 0 0 ,  1 5 0 .0 0 0 , 1 0 0 ,0 0 0 ,
5 0 .0 0 0 , 4 0 .0 0 0 , 3 0 .0 0 0 , 2 5 .0 0 0 ,  
2 po 2 0 .0 0 0 , 3  po 1 5 .0 0 0 , 4  po
1 2 .0 0 0 , 4  po 1 0 .0 0 0 , 5 po 8 .0 0 0 ,  
7 po 6 .0 0 0 , 2 1  po 5 .0 0 0 , 3 5  po
3 .0 0 0 , 1 2 6  po 2 .0 0 0 ,  2 0 5  po
1 .0 0 0 , 2 5 5  po 5 0 0 , 3 5 0  po 2 0 0 , 

1 3 2 0 0  po 1 1 0  i t. d.
N ajbliższe ciągnienie wygran tego  
w ielkiego przez rząd poręczonego lo­
sowania p ien iężnego, jest urzędów nie 

oznaczone na 
d zień  2 0  k w ie tn ia  1 8 7 0 , 

a na takowe kosztuje: 
cały los oryg. państw ow y tylko 4 złr. 
pół-losu  dto dto 2 „
ćwiartka dto dto 1 *

za n a d e s ł a n i e m  gotówki. 
W szelkie polecenia w ypełniam y  

natychm iast z najw iększą staranno­
ścią i każdy otrzym uje od nas ory­
ginalny los państwowy do rąk.

Do zsmówień dołączamy potrzebne urzę­
dowe plany bezpłatnie, a po kaźdem cią­
gnieniu nie wezwani przesyłamy naszym 
odbiorcom urzędowe wykazy wygran.

Wypłata wygran następuje natychmiast 
pod zaręczeniem rządowem, a takowe mo­
że się o'dbyć albo wprost, lub też na żą­
danie, za pośrednictwem Domów handlo­
wych we wszystkich większych miastach 
Niemiec.

Nasz debit zawsze jest szczęśliwy, a 
przed nie lawnym czasem pomiędzy wielu 
innemi znacznemi wygranemi, znowu wy­
płaciliśmy naszym odbiorcom 3 razy naj- 
pierwsze główne wygrane w trzech cią­
gnieniach, jak świadczą urzędowe wykazy.

Przy takiem, na najrzetelniejszej podsta­
wie załoźonem przedsiębiorstwie, można 
zapewne liczyć na bardzo liczny udział, 
uprasza się więc ze względu na bliski ter­
min ciągnienia, wszelkie polecenia adreso­
wać wprost: (437-1 9)

Sł. Steintlecker S  Comp.
Bank- und W echselgeschaft 

I,ł Hamburg:.
i l t r  Sprzedaż i zakupno wszelkich ga­

tunków Obligacyj państwowych, Akcyj ko­
lejnych, Losów pożyczkowych.

H Pfr Aby zapobiedz pomyłkom, oświad­
czamy wyraźnie, że przed powyżej urzę. 
dowo oznaczonym terminem ciągnienia nie 
odbędzie się żadne podobne przez rząd 
prawdziwie poręczone losowanie pieniężne 
i aby wszelkim wymaganiom odpowiedzieć, 
uprasza się polecenia na nasze oryginalne 
Losy państwowe przesyłać nam jak naj­
rychlej i bezpośrednio.

Pigułki dla psów,
na po istawie długoletnich dośw iad­
czeń  najznakom itszych w eterynarzy  
angielskich, w yrabia Franciszek  
Jan  K w izda  w K roneuburgu, 

przeciw  chorobom psów, padaczce, 
kurczom , tańcowi W ita, reum atyzm o­
wi i innym  zw yczajnym  chorobom  
psów . Ifa jp ew n ie jszy  śro d ek  

za p o b ie g a w c z y  p rzec iw  
w śc ie k liź n ie .

Cena pudełka 8 0  cent. 
P raw dziw e do nabycia w K rakowie 
u p. ,?/. Jawornickiego  

w 11 y u k u i p. A . Berlinera, apte­
karza we Lwowie; p. Stećher v. Se- 
benitz w S tanisław ow ie i p. W , T. A. 
Wielogórskiego w Tarnowie. 

________________ (137-6-10)

W , T. A.

 I
i

Szczurów i Myszy
o siągn ie  się najprędzej za pomocą 
T ru c izn y  na sz c z u r y  w kształ 
cie św iecy, odznaczonej przyw ilejem  
przez J. C. K .M . Cesarza Franciszka  
Józefa I. —  Cena sztuki 5 0  cen t.

Takowej nie fałszowanej dostać mo­
żna: w K r a k o w i e  u p, JS . J a ­
wornickiego, we Lw ow ie u pp. 
Konstantego lskierskiego, A dolfa B er­
lin era , Zygmunta Rukera i P . Miko- 
la sza ; w Przem yślu u p. Kozłowskie­
go; w S tanisław ow ie u p. Stecher v. 
Sebenitz; w Tarnowie pp. T. A. Wie- 
logórski i H. Koy. (136 8)

Panu Wilhelmowi Maager w Wiedniu,
H o c h s t r a s s  (N iższa Austrya) l8 g o  Czerwca 1869. 

Pew nie rzadko się zdarza, żeby starsi ludzie w tej zdrowej okolicy popadu 
w suchoty, a przecież ja  sprowadziwszy sobie przez zaziębienie w 48  roku m ego  
życia cierpienie piersi i p łuc, tak w yniszczałem , że w prawdziwem  tego słowa zna­
czeniu, stałem  nad grobem . _ . ,

Za dalekobym  zaszed ł, gdybym  chciał Panu  w ym ienić w szystk ie środki, które 
przeciw mej ciągle wzm agającej się chorobie b ezskutecznie używ ałem  guy przy­
padkiem czytałem  w gazecie og łoszen ie pańskie o czyszczonym  olejku tranowym  
z wątroby m iętusowej, w którem zalecasz go Pan także osobom  cierpiącym  na Pler" 
si i płuca, a pomim o, że zaw sze m iałem  w ielki wstręt do zażyw ania w szelkich o- 
lejków i tłuszczów , przecież sprow adziłem  sobie jedną flaszkę pańskiego czyśzczo-  
nego olejku tranowego z w ątroby miętusowej. Daleko łatw iej go zażyw ałem  ja  
pierwotnie sądziłem , znosiłem  go. a później sprow adziłem  sobie kilka flaszek i te­
raz po bezprzestannem  używ aniu go, czuję się nierównie lepiej, k ił mi przybyw a, 
wyglądam  coraz lepiej i jestem  jakby nowonarodzony. P ozw ól Pan, abym  Mu w y- 
:a2 ił podziękow anie za jego  w ynalazek, gdyż sądzę, że jego czyszczony Oleje*  
tranowy z wątroby miętusowej w krótkim czasie przywróci mi zupełnie zdrowie. 

Proszę o przysłanie mi jeszcze dwóch flaszek. I  poważaniem .
* F A.,toni Sulzer.

5’IS. C. k. u przyw il. oczyszczon y O lejek trauowy z wątroby miętueowoj w 
białych trójkątnych flaszkach, zam kniętych kabzlą m etalową, c a  których w yciśnięte  
jest nazw isko W ilhelm a Maager, jest do nabycia we w szystkich renom owanych apte- 
xach i handlach korzennych w G alicyi. (3 3 -b -  )

Dla właścicieli koni!
D la  w yk azan ia , że p łyn  przyw rotny dla koni F . J. K w i z d y  je s t  j e^y 

nym, jaki przez JCKM ość F ian ciszka Józefa I  wyłącznym  przyw ilejem  był 
odznaczonym  — przytaczam y poniżej dokum ent przyw ileju. ,.

My Franciszek Józef p ierw szy, z łask i Boskiej cesarz A ustryi, ro
gierski i czeski, Lom bardyi i W enecyi, D alm acyi, K roacyi, Sławonii, a lcy i 
Lodom eryi i Iliryi, arcyksiąże austryacki etc. etc. . . . . .

Gdy Franciszek Jan K w i  z d a ,  aptekarz w Korneuburgu najuniżeniej 
nam przedłożył, że w ynalazł wodę do obm ywania zwan $ p ł y n e m  przywrotczym , 
na w ynalezien ie której prosi o udzielenie mu w y ł ą c z n e g o ^  p r z y  w ej  u, 
a gd y  do tego w szelk ie w patencie z 15 Sierpnia 1852 przepisane forma no- 
ści w ypełn ił, czuliśm y się spowodow ani F r a n c i s z k o w i  J a n o w i  K w i  z 
d z i e ,  jego  następcom  i cesionaryuszom  udzielić w yłączny przywilej na wy  
m ieniony w ynalazek we w szystkich krajach naszego państwa. ^

D la  w iększej wagi poleciliśm y pow yższy dokum ent podpisać w naszem
im ieniu i p rzy łożyć naszą cesarską, pieczęć. _ , .

T ak  się sia ło  w naszem  cesarskiem , etolecznem  m ieście W ied n iu , arna 
dw udziestego trzeciego, m iesiąca Lutego, roku P ańskiego tysiąc ośmset sze c
dziesiątego trzeciego, naszego panowania piętnastego.

(M. P .)  Franciszek Józef;
Panu F r a n c i s z k o  w i J a n o w i  K w i z d z i e  w Korneuburgu. P o d p i­

sany urząd m asztarny poświadcza nim ejszem  P a n u , że J e g o  c. k. uprzywi e 
jow any p ł y n  p r z y w r o t c z y  dla koni w stajniach księcia Adam a Sapiehy w 
p o r a ż e n i a c h ,  r e u  m a t y  z m i e  szczególniej w r o z p r ę ż e n i u  ś c i ę g n i  
w w y t c h n i ę c i a  ch  z najlepszym  skutkiem  używ anym  byw a, takowy szyoKo 
wzmacnia muszkuły po wielkich w ysileniach, a słu ży  szczególn iej i o zac iowa 
nia ścięgn i  zapobiega sztywności nóg nawet u s t a r s z y c h  kom.

K r a s i c z y n  28  P rździernika 1869. (1 )
6 r , S t e i n h a c h

Koniuszy księcia Sapiehy.

g s y  W yroby weterynaryjne K w i z d y  są do nabycia.

H r  w  K R A K O W I E  p . M. J A W O M I C K I ,  w Rynku głównym
w kamienicy p. M lrchm ayera; p. J ó zef  Jahn, — w e  L w o w i e :  
P P . Konst. Isk ierski, P io tr  Mikolas z  aptek., A. B erliner  apte­

karz, S .  R ucker  apt., p. J . P ipes  i p. St. Jekiel 
■Także znajdują się Składy prawie we w szystkich m iastach G  a 1 i c y i, 
0 których od czasu do czasu  ogłasza się w niniejszem  piśmie.

m

1

Celem zapobieżenia nailaflowan, uprasza się me zamieniać Ustrzeżenie! pnywrotczego Fr. J. Kwizdy, Jedynie odznaczonego
c.k. wyłącznym przywilejem, z innemi podobnemi lub podobnie nazwani mi wj ro­
bami. Również zwraca się uwagę na tę o 
koliczność, że każda etykieta Hor- 
neuburakiego Proszku dla by­
dląt zaopatrzoną jest moim poniżej 
wyrażonym podpisem w czerwo­
nej barwie. —

H ( a ć  h  1 n y  ! g >  s p o d a r e k !  e, rszsysm Ę S
-J- '..‘ . fy i , . ii - - - t-z

jakoto: lokomobile, młockarnie, parowe i kieratowe siewniki, sieczkarnie, obłupywane do kukurudzy, kra­
jacze do buraków, młyny, pompy, piły etc. są zawsze u mnie w zapasie, i zalecam takowe. — Jakość i działalność mych ma­
szyn znaną jest ogólnie, dlatego zbyteczną jest wszelka przechwałka. -  Moim odbiorcom przesyłam zdolnych maszynistów na czas młocki 
i zwracam uwagę, że jestem w  stanie dostarczyć brakujące części do maszyn u mnie wykonanych, jakoteż załatwiać reparacye w każdym 
czasie. — Illnstrówane cenniki przesyłają się na żądanie opłatnie,, jak niemniej kosztorysy wszelkiego rodzaju. Ceny moje są nader 
tanie a w kraju rachowane na austryacką walutę. — Wszelkich wyjaśnień udziela jak najchętniej w W i e d n i u  moja f a l i r y k ,  
grund a w Peszcie mój s k t a d .  obecnie Donauzeile Nro 16. —f Wiedeń w Marcu 1870 ___________________ (LJśIGIL.

, w Alser- 
(456.4-18)

Losowanie
urządzone przez K om isyę W ystawy Lekarsko-przyrodniczej Krakowskiej.

Z przyczyny dotychczasowego nienadesłania około piątej części książeczek loteryjnych przez pp. 
kollektorów, losowanie mające się odbyć we Czwartek‘ dnia 34 Marca, zostaje odłożonem do na­
stępnego Czwartku, to jest do dnia S l g o  marca r.b. Przytem upraszamy najuprzej­
miej pp. Kollektorów, aby raczyli natychmiast odesłać pozostałe nlesprzedane losy, uprze­
dzając, że niezwrócono Losy do 39go Marca r. b. będą uważane za sprzedane i w żadnym razie 
Komisya nie będzie mogła przyjąć napowrót takowych. Kontrakwity zaś potrzebne są dla kon­
troli wygranych numerów, dla tego też Szanowny Kolektor sam sobie przypisze winę, jeźli osoby, 

które od niego nabyły bilety, będą doświadczać trudności przy odbiorze wygranych fantów. 
Ponieważ Losy są bezimienne, wygrane zatem będą wydawane tym tylko osobom, które 

‘ty mu ją się posiadaniem biletu opatrzonego odpowiednim numerem kontrakwitu, od którego 
odciętym.
Są to formalności wymagane na całym świecie i będące w interesie nabywców losów, a 

zatem niepotrzebujące usprawiedliwienia się z naszej strony.
Losowanie odbędzie się pnblicznie w Sali wykładowej w Muzeum Techniczno-Pizemysło- 

wem i rozpocznie się o godzinie 10 z rana.
Sala będzie otwartą o godzinie 10, a wpół do. Hej bilety będą wkładane do koła losowego. 

Bliższe szczegóły podadzą miejscowe dzienniki we Środę 30go Marca.
Wygrane, do których los daje prawo, stanowią:
a) Broszka i kulczyki brylantowe z szafirową emalią, b) Broszka złota ze szmaragdem i 

brylancikami, c) Pierścień emaliowany z brylantem, d) Broszka, łańcuszek i kulczyki z turkusami, 
e) Kulczyki rautowe z wisie rkami. f) Broszka emaliowana z opalem i brylancikami, g) Broszka, 
listek róży z rautem, h) Pierścień z trzema brylantami, i) 6 Zegarków złotych damskich, z któ­
rych jeden z rantem i 3 emaliowane, wiele_ innych drobnych klejnocików, porcelana, fajanse, szkło 
ozdobne, suknie damskie w sztuczkach, książki i inne użyteczne przedmioty.

Wygranych bedzie 300 — można je oglądać c o d z i e n n i e  nie wyłączając świąt i niedziel 
od godziny 11 do lej i od 3ej do 4 w Muzeum techniczno przemysłowem Przedmioty, które nie 
będą odebrane w ciągu trzech miesięcy po wylosowaniu, zostaną sprzedane drogą licytacyi na 
korzyść Muzeum.

Wszelkie korespondeneye powinny być adresowane f r a n c o  do Komisyi Wystawy lekar­
sko-przyrodniczej w Krakowie, w Muzeum techniczno-przemysłowem

C ena lo su  5 0  cen tó w .
Losy są jeszcze do nabycia do Sńgo Marca r. b. w  K r a k o w i e :  w Muzenm techniczno- 

przemysłowem, w Księgarniach pp. Czecha, Friedleina i Wildta; w aptekach pp. Hoffa, Siedlec­
kiego i Stockmara i w handlach pp. Bartla, Eminowicza i Wład. Tomaszewskiego (476-1-&)

Kraków dnia 23 Marea 1870 r.
K om isya W ystaw y  lekarsko-przyrodniczej K rakow skie j .

K u te , pvxez e, k. u rząd  c y m e n tn lc z y  w  W ied n iu  zb ad an e i o stęp lo w a n e

g S p r w a g i  d e c y m a l n
l czworokątne, z ośmioletnim gwnruncyą,

są w zapasie po cenach następujących: 
nnoszace ciężaru: 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50 cetn.
pocenie.: złr. 18 31 25 35 45 55 70 80 90 100 110

Sporządzamy oraz i mamy wielk i zapas Wag balan­
s o w y c h ,  nader trwałych i praktycznych, na których: 

gdziekolw iek je postawiwszy, ważyć można. 
Unoszące ciężaru: 1 2 4 10 20 30 40 60 60 70 80 f.
po cenie;. - złr. 5 6 7-50 12 15 18 20 33 25 27 bO 30
Następnie robimy także i mamy na Składzie Wagi na 
bydło z poręczami do ważenia wołów, krów, świń, owiec, 
skutego żelaza sporządzone wypróbowane i stęplowane przez 
c.k. urząd cymentniczy w Wief 
unoszące ciężaru: 15 20

iedniu, z gwarancyą 10-letnią: 
25 30 40 50 cetnarów

złr. 150 170 200 230 250 300 z uależącemi 
do nich ciężarkami w ilości oetnarów.

Nakoniec sporządzamy Centezymalne Wagi pomo­
stowe do ważenia wyładowanych wozów ciężarowych z 

żelaza kutego, z gwarancyą 10-letnią: 
un. ciężaru: 50 60 70 80 100 140 150 200 300 500 cet.

po cenie:

(1904-19-20,C Waga na bydło.
„W aagen und G ewichte-Fabrikanten.—  Haupt- 
Niederlage: Stadt, S ingerstrasse N. 10  in W ien.“ 

Zam ówienia dla nas przyjm uje także p. A rnold  W erner
L. Buganvi i Spółka,

Zamów

cena: złr. 350 400 450 500 650 600 650 760 900 1200.
Na ostatek wszelkie inne wagi i ciężarki.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się niezwłocznie, 
za gotówkę lub za przekazem pocztowym.

w e L w ow ie.

I FRYDERYK GR1ESS młodszy,
siodła? z, rymarz, fabrykant wyrobów z skóry,

w W  I  fi D N I  II, 64 o l o w r a t r l n g -  Ir .  6.
zaleca swój wyborowy Skfad ;(i65-i5-2i)

s io d e ł’, m u sztu k ów , liom ont, b iczó w , k u ferk ó w , 
torb , a n g ie ls k ic h  p led ó w  sta n g re to w y ch , k o ­

ców  n a  k o n ie , p otrzeb  sta je n n y ch  i t. p.
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po możehnie n a jn iż ­

szy ch  cen ach - — Cenniki rozsyłają się  na żądanie bezpłatnie.

Piece pierścieniowatc
(R ing- Ofen)

do wypalania 
wyrobów gli- 

mentu
Patent. Hoffman-
Oszczędzają dwie [| [ trzecie materyału

cegły, wapna, 
nianych, ce- 

i gipsu.
na i Lichta.

opałow ego, a przy odpow iedn iem  użyciu  
wydają daleko regularniejsze wypalenia 
aniżeli p iece  starego układu. Każdy mate- 
ry d  opałow y jest do u życia , 5 0 0  takich 
pieców  jest już w  różnych krajach za­
prowadzonych. Bliższe szczegóły , opisy, ry­

su n k i, św iadectw a itd. bezpłatnie.

W yłączni Z astępcy na całe Państw o Au- 
stryackie:

Pan L. Maciejowski, c.k. zaprzys. Inżynier 
cy w iln y ,W ied eń , S tad t, M aximilian- 
strasśe Nr. 8.

„ T. Reute*, Inżynier, Praga, V illa K oul- 
ka,W e8tb;hnhof.

„ A. Siehmon, Inżyn ier, P tszt, W aitz- 
nergasse Nr. 17 I.

udzielają w szelkich b liższych  wiadomości 
ustnie lub pisem nie.

F ried .  Hoffmann,
Budowniczy. Przełożony technicznego Sto­
warzyszenia dla wyrobu cegieł, wapna i ce- 

meutu i t. d.
.1604-18) R e r l i n ,  M e s s e l s t r a s s e  M. 5

O d p i s .

(Wyciąg z listu pana Nizze).
' Blankenberg 3l?go Lipca 1868.

— Wypalanie w tym roku jest tego rodzaju, 
że można je  nazwać beznagannem. Regularnie 
w 11 dniach wypalam moje 12 oddziałów, m m 
bardzo ładne białe cegły, chociaż wyłącznie wę 
rlem palę, mam mało zeszklonych cegieł prawie 
ż idnyeh potłuczonych.

(Pan Juliusz Bourry podaje pod datą 4go Lipca 
1868 o piecu pierścieniowym p. Geratda w Paryżu 
następujące rezultata tyczące potrzeby węgla);

Oddział cegieł kgr.

1
2
3
4
5
6

15 00 
1500ą 
15(10) 
l i  OOO 
15'00 
15 000

1350
1400
14(0
1350
1100
1350

90000 7950

Oddział cegieł 
90000

7
8 
9

10
11
12

15 00 
1501,0 
150' 0 
130(0 
15000 
15000

kgr. 
<950 
12C0 
1 2 ? 0  
1400 
1350 
13 0 
1400

180 00 15650 
tern samem około 87 kgr. lub] 4 3/4 centnara na 

1.000 cegieł.
Materyał opałowy jest francuski węgiel z de 

partamentu Pas-de-Calais i kosztuje w Paryżu 
31 fr. za 1000 kr. Przet ) wypalenie 10r0 cegieł 
kosztuje 2 70 fr. Tysiąc cegieł wypalouych w tym 
piecu pierścieniowym waży 2400 kgr. czyli 48 

centnarów.
(Tak samo pod datą 31go Lipca 1868 o piecu 

pierścieniowym pana Juliusza Perrac et Comp. 
w Paryżu).

Oddział 1 450 kgr. Oddział 8 580 kgr.
9 415 *

10 469 n
11 496 „
13 4 0 „
13 522 „
14 440 „

3364 „
3790

140.000 flissów po-

1 450 kgr.
2 705 n
3 605 n
4 445 r>
5 495 n
6 540 i)
7 550 n

3790 n

t r z e b o w a ł y  71^4 kgr. węgla, 275 flissów czyli 100 
cegieł p i e k a r s k i c h .  Zredukowane na wartosć ce- 
g i l ł  piekarskich, wypalono powyższemi 7152 kgr 
93( 00 c e g i e ł  piekarskich, przeto 7 . kgr. na 1000. 
Tysiąc cegieł waży około 2.200 kgr. czyli 44 cent. 
Tysiąc flisów około 800 kgr. czyli 16 cet.

(2056)

B A N D A ŻE
E lektro-m edyczne.

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora zamiesz­
kałego na ulicy de 1’arbre Sec, 44, który otrzy­
mał brewet wynalazku na lat 15; leczą redykal- 
nie wszelkie ru,.tury i kiły.
Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptyce Pa. Tjauczyńskiego; w Poznaniu w ap­
tece Pa. Dra Mankiewicza. (48 -3-)

[Dworek z ogrodem dużym,
przy u licy  K arm elickiej, Nr 50 , na P ia ­
sku, jest do sprzedania. —  B liż sz a  wiado­
m ość na m iejscu. (361-6-10)

T uchlauben w W iedniu,
znajduje się 

pierwszy i największy 
w Austryi 

g ł ó w n y

Skład Obuwia
EMANUELA STERNA

dla sprzedaży hurtownej i częściowej, gdzń 
najpiękniejsze i bardzo eleganckie kamaszki 
męzkie, damskie i dziecinne w największym 
wyborzepo następujących, zadziwiająco‘tanich, 

stałych cenach nabyć można. 
H a m a a z k l  m ę z k i e  (33S-1-S6 

ze skóry kozłowej złr. 4-50 — z podw. pode­
szwami złr. 5.

Ze skóry cielęcej lub kozłowej . . . .  złr. t 
„ gładkiej, z podw. podeszw. złr. 5 80 
wyszywane złr. 6 — z kapami złr. 6-50 — 
z poczwórną podeszw. złr. 7 50 — z korko- 
wemi podeszwami złr. 8-50.

Dla cierpiących na nogi złr. 5-50 — z podw 
podeszw. złr. 6 — z lakier, kapami z pojed 
podesz. 6 50 — z podw. podesz. złr. 7.

Ze skóry rosyjskiej lakier, z podw. podeszwą 
złr. 6 — w najlepszych gat. 6-50 — wyszy­
wane 6-80 — z kapami złr. 7.

Lakierki salonowe złr. 6 — wyszywane 6-50 
— obsadź, guzikami podsz. złr. 7 — Fanta-j 
sie najlepszego gatunku złr. 8.

1411 III 11 HZ li i <l»illH lrie 1
Pru .elowe na gumie obszyw. skórą złr. 2-80 - 

z kapami lakierowanemi złr. 3 70 — najlep. 
półskór. z kajami lak. zlr. 4 £ 0  — wysoku 
złr. a-50— Fautasie złr. 6 — z przodu sznu 
rowane z rozet. złr. 3-ftO— z kapami lakier, 
złr. 4- z najpięk. rozet, wysokie zlr 4'50— 
z kapami lak. zlr. 4-80— wys Fantasie 5-50. 

-zare lub brunatne prunel. para o 30 c. drożej. 
8kórz. lub aksam, na gumie pólskór. złr. 3 5( 

na gumie pćłskór. z kap. lak. zlr. 4- — naj 
lepsze zlr. 4-50 — Fantasie złr. 5 — pasowe 
złr. 6j— wysokie złr. 6-5( — Fantasie ti'50 
z przodu sznurów, półskór. złr. 3 50 — z ka­
pami lakier, złr. 4 — wysok. najlep.. kap lak 
złr. 5 — Fantasie złr. 6 -  pasowe zlr. 5-80 
najlepsze złr. 6-50. (33--3-36)

Cielęce na bardzo cienk. gumie od 5 do „ 
dto wys. z przodu sznurów, od 5 do „ 

ćłoto-skórkowe na gumie najl. od 5 do „ 
dt3 wys. z przodu sznuro. od 6 do „ 

l l a m a s z k l  d l a  d z i e c i  1 
Skórzane, prunellowe, aksam., z przodu 

rrwane wysokie złr. V50— najlepsze z*r' 3~  
wysokie z przodu sznur, pasowe złr. 3-80. 

K a m a s z k i  d l a  d z ie w c z ą t .
Skórk. prun., aksam,, z przodu sznur. „

dto n a jle p sz e ...................................... ...
dto wyso. z przodu sznur, pasowe ,  

K a m a s z k i  c , , ł o l ' c ó a  i
cielęce lub kozłowe ,  .........................

dto z podwójną podeszwą . . .
dto dto obszywane . . . -
dto polskie buciki z cholewami . . „

Skład Pantofli dla mężczyzn i kobiet, para od 
złr. i  -20 do złr. 3 50. ’ F

Wielki wybór Bucików z białego, czarnego i 
kolorowego aksamitu, z kolorowej szagryno- 
wei .skóry, złotej skórki i t. p.

Wielki skład Trzewików skór., prunel., aksam. 
atłasowych, lakierowanych, na korkach i ob 
casach od złr. 5-50 do złr. 8.

K“P°y hurtownicy otrzymują znaczną zniżkę. 
Obszerne cenniki posyłają się fran<‘o.

7.—
8-—
6 : 0
7-50

s z n u

2v 0 
3 -  
386

3 — 
3 5i 
3-80 
6 5 i-

D o numeru dzisiejszego do­
łączają się Listy zwrotne na 

dzieło: „W ielk i Skarbiec przysłów p o l­
skich," zebrany przez Jana Radwańskiego.

Qstiookjuni Drukarni , CZASU* W Kirchmayera, Rządu* Drakami J6zqt Łakocińtki,


